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Wydanie poranne 
Przedpłat*

na „Głos Narodu“ wynosi 
na prowincji: miesięcznie 
kor. 2 ”0. W państwie nie- 
mieekiem kwartalnie: 10 
koron. W innych państwach 

kwartalnie koron 12‘—.

Numer pojedynczy w miej- 
sen 10 h., na prowincji 12 b . 
Każda zmiana adresn 40 h. 
Nnmer niedzielny ilnstro- 

warj 14 hal.

Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje upoważniony przedsiębiorca tego działu p. Włodzimierz Strycharskl w biurze in=ei towem „Głosu N.wdu1 róg ul. Jw. Krzyża i Mikołajskiej 1. 7. 
Od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy — za każdy następny raz 12 halerzy. — Nadesłane po 60 halerzy od wierse. za każdy raz. — Śluby, 
iekr< logi etc. 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje: we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Eausmanua, w Wiedniu Ha&senstein & Vogler, (utkże w Hamburgu, Frankfurcie 

nal Menem, Berlinie, Lipsku, Wrocławiu). — M. Opelik, R. Mosse, M. Dukes, H. Schałek, w Paryżu C. Adam rut, de Yarenne 38.
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Apolinary Jaworski.
Po trzydziestoletniej przeszło służbie pu- 

plicznej schodzi do grobu człowiek, który 
na widowni politycznego życia galicyiskiego 
odegrał rolę ważną, niejednokrotnie roz­
strzygającą w sprawach obchodzących za­
równo kraj nasz, ak i całą monarchję.

Szlachcic z rodu i pochodzenia, rolnik 
z zawodu, irąiący jednak za sobą krótką 
karjerę urzędniczą, występuje ś. p. Jawor­
ski dość późno na widownię pubdezną i zaj­
muje w Kole polskiem w Whdnlu z po­
czątku skromne stanowisko. Po śmierci śp. 
Grocholskiego i Bauma obejmuje on je­
dnak, jako reprezentant tego samego co 
zmarli kierunku, przewodnictwo Koła i spra­
wuje je  odtąd z krócką przerwą aż do 
chvi*li obecnej.

Czasy, na jakie trafił były ciężkie. Po 
walkach o konstytucję, po dzielnej erze 
Dunajewskiego, nastąpiła chwila przełomo­
wa w dziejach parlamentaryzmu austrja- 
ckiego. Kwestja czeska i walka o rozsze­
rzenie prawa wyborczego, wywołały nieu­
niknione starcie stronnictw. Antor.omista, 
przejęty żywe uczuc em patr;otycznem. szedł 
ś. p. Jaworski za wzorem swego poprze­
dnika i związany ściśle z Hohenwartem 
przyczynił się do upadku gabinetu T aaff;- 
go, w chwili, gdy ten wytrawny zresztą po­
lityk, bez poprzedniego porozumień’n z klu­
bami rząd popierającymi wniósł znany swój 
projekt reformy wyborczej.

Zdawało się na razie, że poi tyka ś. p. 
Jaworskiego, przyjęta bez zastrzeżeń prawie 
przez ogromną większość K o ła , odniesie 
tryumf zupełny. Polacy uzyskali stanowisko 
wyjątkowe w rządzie i w parlamencie. Na 
czele gabinetu stanął niebawem Polak, hr. 
Badeni, tekę ministra skarbu objął Biliński, 
jaworski został ministrem dla Galicji. Nie 
tu miejsce opisywać, wskutek jakich błędów 
musiało upaść ministerstwo koalicyjne : z 
jakich powodów ustąpił hr. Badeni, przepro­
wadziwszy reformę wyborczą; tyle na razie 
tylko wspomnieć należy, że fizjognoońa par­
lamentu po nowych wyborach w r. 1897 
gruntownej uległa zmianie. Do Izby weszły 
nowe żywioły, a że regulamin, wśród in­
nych zupełnie uchwalony warunków, był i 
jest dotąd wadliwym, więc obstrukcja miała 
swobodne pole do działania. Dlaczego przed 
wyborami, w starej Izbie, nie zreform nwano 
regulaminu? tego wytlómaczyć sobie nie­
podobna. Użycie środków ostrych, gwałto­
wnych, nie odniosło zamierzonego skutku
1 z chwilą upadku hr. Badeniego, rozpoczęło 
się bezwzględne panowanie obstrukcji.

S. p. Jaworski, powróciwszy znowu na 
stanowisko Koła, zdawał sobie jasno sprawę
2 trudności położenia, pragnął gorąco i sta­
rał się usilnie o przywrócenie normalnych 
stosunków w parlimencie,^a nie jego było 
winą, że zabiegi te spełzły na niczeon.

Wierny tradycjom Koła trzymał 011 się 
**ale sojuszu z autonomistami i Czechami. 
Jakkolwiek nie pochwalał stanowiska poli- j 
Ocznego młodoczechów i stąd nierzadko 

2 ich strony ściągał na siebie ,gromy i na­

ganę. To pewno jednał? że, jakkolwiek 
z polityką jego w tym kierunku nie zupeł­
nie zgadzać się można, przyznać trzeba, że 
działał zawsze w dobrej wiedze i miał na 
celu dobro kraju w najszerszem tego sło­
wa znaczeniu. Że mógł ab mylić czasami 
i że mylił się, to rzecz ludzka. Wielkim 
jego błędem było rozwiązanie prawicy, bo 
to ostatecznie pchnęło Czechów do obstruk­
cję za wiele także wagi przvwiązvwał do 
polityki »korytarzowej< obniżając przez to 
bezwiednie znaczenie Koła. Któż jednak nie 
myli się w polityce. Jaworskiego tłumaczy jesz­
cze trudność położenia, dotąd nie rozwikłane­
go. Podnieść też należy, iż słowa: » służę kra­
jowi jak piesc, nie były u ś. p. Jaworskie­
go wcale frazesem. Tak, służył on sprawie 
narodom ej, z rzadką w naszych czi sach 
wytrwałością, służył wśród bezustannych 
napaści, których mu nieszczędzono.

Opinia publiczna nie wyobraża sobie, 
ile n. p. trudności trzeba było przełamać, 
aby uzyskać od rządu, pomiędzy innęmi, 
subwencję 5 prawo publiczności dla gimna­
zjum polskiego w Cieszynie, a wreszcie je­
go upaństwowienie.

Ś. p. Jaworski był niestrudzonym orę­
downikiem tej sprany i jemy też w wiel­
kiej części nelezy przyznać zasługę w po- 
myśinem jej załatwieniu.

W tym samym duchu działał on zaw­
sze i wszędzń:, gdzie tylko o rzec? polską 
wogóle chodziło.

Pracowitość j°go  i pilność była godna 
podziwienia. Mimo bardzo już podeszłego 
wieku spełniał on trudne zadanie swoje z 
nadzwyczajną ścisłością, bez szemrania, bez 
skargi na tyle, bardzo często nieuzasadnio­
nych zarzutów, jakie go spotykały i w Ko­
le i w opinji publicznej.

Umarł, jak żył, na posterunku, wśród 
pracy i troski o dobro publiczne, unosząc 
ze sobą do grobu nie sławę wielkiego i 
szczęśliwego męża stanu, ale pamięć zrę­
cznego polityka, wiernego syna Ojczyzny 
i gorliwego o jej przyszłość obywatela.

J o i K  c t e r a i i a i s H e p  zw ycięstw a,
Miasto Wiedeń obchodzi uroczyście 60 ro­

cznicę urodzin swego burmistrza, a jubileusz ten 
ma szerokie tło polityczne, sięgające daleko po 
za rogatki stolicy państwa.

Jeszcze przed 12 laty panował w Wiedniu 
i Dolnej Austrji, niepodzielnie i bezwzględnie, 
żydowski liberalizm najgorszego gatunku, a prze­
waga żydów i ich zauszników w Radzie miej­
skiej i w sejmie była tak przygniatająca, że nikt 
nie przypuszczał nawet, aby ten stosunek mógł 
się zmienić w bliskiej przyszłości.

Żydzi wiedeńscy przedstawiali żvwioł potę­
żny i groźny. Opanowali oni z biegiem czasu 
wszystkie banki i całą prawie prasę i za pośre­
dnictwem tych dwóch czynników terroryzowali 
ludność chrześcijańską z bezczelnym cynizmem. 
Widocznie jednak przekroczyli miarę, bo zgnę­
bieni Chrześcijanie poczuli nareszcie konieczność 
obrony, zrozujnieli, że na własnym gruncie do­
stali się jakby do nowej babilońskiej niewoli. 
Kto nie był w Wiedniu, nie potrafi ocenić py- 
szałkostwa, arogancji i pewności siebie tam tej­
szego żydostwa. Są to przecież najgorsi żydzi 
galicyjscy, przybrani w zachodnie ubiory, mniej 
brudni i mniej krzykliwi na zewnątrz, ale może

bardziej zdeprawowani przez szalony taniec około 
złotego cielca. To też krótki już pobyt w Wie­
dniu wytłomaczy bystrzejszemu obserwatorowi, 
powody tego gwałtownego odrucnii chrześcijań­
skiej ludności, który w ciągu ostatnich 10 lat 
obalił żydowskie rząuy i wyparł żydów z wie­
deńskiego ratusza i austrjaclcej Izby sejmowej. 
Człowiekiem, który zasługę tego zwycięstwa mo­
że w największej części sobie przypisać, jest dr 
Lueger.

Kie będziemy tu kreślić życiorysu i chara­
kterystyki tego niepospolitego człowieka, bo po­
mimo swego wielkiego rozgłosu i swych wybi­
tnych zdolności, dr Lueger nie dążył nigdy do 
zajęcia stanowiska politycznego po za obrębem 
swej rodzinnej prowincji, ale jego działalność 
i jego tryumfy, powinny być wzorem i zachętą 
dla wszystkich krajów, erdzie ludność tuziemcza 
musi toczyć walkę ekonomiczną i polityczną z ży­
wiołem żydowskim.

Lueger był twórcą Wielkiej part;i chrześci- 
jańsko-socjalnej, której znaczenie i wpływy rosną 
z każdym rokiem. On ją  zorganizował, spoił i 
wyćwiczył w politycznej agitacji, on ułożył dla 
niej program jasny, zwięzły i dla szerokiego 0- 
gółu dostępny, on wreszcie potrafił tłumy cnrze- 
ścijańskie z bezwładności poruszyć, wlać w nie za­
pał i wiarę w zwycięstwo i poprowauzić je  dc 
zwycięskiej waiki. Lueger nie miał za sobą ani 
wielkich kapitałów, ani wielkiej prasy, ale po­
szły za nim masy porwane jego ugnistą wymo­
wą, jego nadzwyczajną śmiałością i jego bez­
względną uczciwością i jegp nieprzejednanem 
wobec żydów stanowiskiem. Był on niezawodnie 
w chwilach najgorętszej walki także demagogiem, 
ale nigdy nie  ̂ popychał do anarchji i nie budził 
ślepego fanatyzmu.

Lueger pokonał najpotężniejszy sojusz, jaki 
się mógł przeciwko niemu wytworzyć: żydów i 
socjalistów, a to na icn własnym gruncie; skła­
dając w ten sposób niezbity dowód, że i jedni i 
drudzy nie są ani tak straszni, ani tak niezwal- 
czeni, jak  ich dotychczas uważrno, — nie po­
chwalając zatem nawet wszystkich jego sposo­
bów i nie zachwycając się otoczeniem, które sobie 
dobra! — trzeba jednak pragnąć, aby politycy do 
niego podobni i u nas powstali.

Korespondencja
Warszawa w październiku 1904.

Dwa epilogi!
Głośna sprawa radomskiego gimnazjum do­

czekała się charakterystycznego epilogu, b j go 
jednak zrozumieć, przypomnijmy sobie w krótko­
ści przebieg faktów wiosennych, dalszą działal­
ność dyrektora i ostateczny koniec sprawy.

Profesor Arankiewicz (Polak!) niejednokro­
tnie przybywał na lekcje pijany i nie wahał się 
w roli swojej renegata, lżyć najświętsze uczucia 
liczni swoich polskich.

Dzieciakom było tego za wiele i odmówili 
greiujalnie uczęszczania na wykłady znienawi­
dzonego profesura. Tu się rozpoczęły nietakty 
dyrektora Chomczowa.

Zamiast energicznego postąpiema w obronie 
powagi groua profesorów, zamiast w ostatecznym 
razie zawezwania rodziców, p. dyrektor uznał za 
stosowne najprzód przez inspektora, a następnie 
osobiście pertraktować z uczniami i sprawę całą 
rozwałkowywać i przedłużać. Tymczasem jeden 
z profesorów obrócił całe zajście w ten sposób, 
iż sprawa przybrała naturalnie charakter polity­
czny, a uczniowie wyrośli ni stąd ni zowąd na 
rewolucjonistów. Wśród ogólnego oburzenia wy­
dalono kilkudziesięciu uczniów. Napróżno zrozpa­
czeni rodzice kołatali do dyrektora, który przyj­
mował petentów pod opieką i strażą żandarmów 
(sic!).

Tymczasem nadszedł 3 Maja. Nieletni i nie­
rozważni uczniowie dziecinną manifestacją w ko­
ściele wywołali ponowne usunięcie kilkudziesię-
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ełu kolegów z gimnazjum. Razem więc blisko 
stu młodych ludzi pozbawiono możności dalszego 
kształcenia się. Wprawdzie nie wydano im wil­
czych biletów, ale dyrektor oficjalnie przestrzegł 
pozostałych uczniów w gimnazjum, żew razie po­
nowienia się awantur, wydalonym wydane zosta­
ną wilcze b ile ty !!

Działalność dyrektora (kolegi i przyjaciela 
p. Schwarza, kuratora okręgu) przybrała formy 
satrapy. Wznowił apuchtinowskie represje. Za 
najmniejsze przewinienia karał winnych i nie­
winnych najgorszemi karagii, usuwał uczciwych 
profesorów, a Arankiewicza pozostawił na zajmo- 
wanem stanowisku, w końcu zaś rozpoczął istną 
kampanję przeciwko stancjom, zamykając wszyst­
kie te, w których mieszkali usunięci z gimna­
zjum. nowe zaś otwierał tylko n swoich prote­
gowanych, naznaczając ceny za każdą, natural­
nie wyższe niźłi dotąd praktykowano; słowem p. 
dyrektor rozporządzał się jak chciał i jak 
uważał za stosowne wsparty na dokonanem dzie­
le „uśmierzonego buntu11.

Przyszła jednakże chwila, która rzuciła ja ­
śniejsze śwdatło na osobę dyrektora.

Nieutulony (!!) w żalu po stracie żony, p. dy­
rektor Chomczow pocieszał się w' gronie znajo­
mych, istnie „nastajaszczą11 pijatyką, którą weso­
ła kompanja zakończyła odwiedzeniem wstręt 
wzbudzającego lokalu. Tamże, przejęta odrazą do 
pijanego prosta i upadła dziewczyna, krnąbrności 
swej i oporu zaledwie życiem nie opłaciła,ucho­
dząc poza zawarte drzwi przed kilkoma strza­
łami rewolwerowemi, danemi przez rozszalałego 
dyrektora.

Z rozporządzenia gubernatora Szczyrowskie- 
go cała sprawa została jak zwykle zatuszowana, 
bronić bowiem wypadało zasłużonego pioniera 
idei rusyfikacyjnej, uczciwy jednakże prokurator 
Szulimow, oburzony tym niezwykłym skandalem, 
zainterpelował gubernatora, czemu policja dotąd 
sprawy mu w ręce nie oddała, która z konie­
czności sądowi przekazana być musi. Pan Szczy- 
rowski atoli pozostawił żądania prokuratora bez 
skntku. wyjaśniając, że obecność dyrektora w po- 
mienionym lokalu była ąuasi po służbie (sic!), 
gdzie sprawdzić chciał frekwencje nczniów!! Nie 
dali za wygraną obywatele miasta i w skardze 
do ministerjnm, pełni oburzenia, sprawę caią 
przedłożyli, kończąc prośbą o usunięcie człowie­
ka niegodnego i niepowołanego do kierownictwa 
.i opieki nad młodzieżą.

Wynik nastąpił niespodziewanie szczęśliwy. 
Dyrektora usunięto i zdegradowano na inspekto­
ra progimnazjum w Sandomierzu, a znienawidzo­
ny Arankiewicz pozbawionym został stauowiska 
profesora.

To epilog pierwszy, tyczący *ię osoby dyre­
ktora Ohomczowa. Nasuwają się jednakże różne 
smutne refleksje i na pozór dziwne pytania.

Jakto, człowiekowi tej miary moralności po- ;

Djabel Stadnicki
w  oświetleniu hHtorycenem.

Postać „Djabła11 Stadnickiego, którą świeżo 
••nrowadził na deski teatralne utalentowany pi- 
sai-Ł dramatyczny p. Nowaczyński, może i po­
winna uyvet być uważana za typową pod wzglę­
dem polityczi.rjjj, za wyjątkowa w znaczeniu o- 
byczajowym.

Kto, oparłszy się na wspuczesnyck aktach 
sądowych, wysnuwa z nich wmoJ.-j dla społe­
czeństwa niekorzystne, ten popada niew ą^iw ie 
w błąd, właściwy, wszystkim jednostronnym ba­
daczom historji. Światła i cienie w życiu spoie- 
cznem rozkładają się mniej więcej równomiernie, 
a  jeżeli zbrodnia zazwyczaj w jaskrawszych wy­
stępuje barwach, to wynika to stąd, że ona 
gwałcąc prawa boskie i ludzkie, staje się przed­
miotem powszechnej uwagi i w aktach sądowych 
pozostawia za sobą ślad niezatarty.

Z tego punktu widzenia nie można też żadną 
miarą „Djabła łańcuckiego“ uważać za postać 
typową _z drugiej połowy XVI i z początków 
XVII wieku. Stoją bowiem obok niego monumen­
talne postacie Zamoyskich, Żółkiewskich, Chod- 
kiewiczów, Karnkowskich, Tylickich, Baranow­
skich, Żadzików, jaśnieją bohaterowie z pod 
Kłuszyna, Kircholmu i Chocima, są liczne, cho­
ciaż w aktach grodzkich nie zapisane dowody 
poświęcenia, dzieła cichej cnoty, uczynki szczy­
tnego miłosierdzia chrześcijańskiego, które świad­
czą wymownie, że społeczeństwo ówczesne, w od­
miennych warunkach żyjące, spełniało swoje za­
dania nie gorzej chyba od dzisiejszego.

Inaczej przedstawia się rzecz ze stanowiska 
politycznego. Złamanie potęgi możnowładztwa 
przez gmin szlachecki, pozorne raczej niż rzeczy­
wiste, nie przyniosło spodziewanych korzyści. 
Oligarchja polska bowiem, zagrożona utratą 
wpływów dotychczasowych, chwyciła się natych­
miast innej, a jak  przyszłość okazała, skutecznej 
taktyki, poszła pomiędzy mury szlacheckie w roli

wierzono kierownictwo nad setkami mi odzieży 
Jakto, więc czyny przez niego popełnione, kary, 
wydalania, złamane egzystencje, zwichnięta na­
dzieja całych rodzin, mają pozostać w całej swej 
mocy i dokonane śledztwa i rozporządzenia zo­
staną ni przepatrzone, ni sprawdzone? Jakto, 
więc podobne liche indywiduum i wstrętny gor­
szyciel nie staje przed kratkami sądowemi, ale 
zostaje na służbie i w dalszym ciągu mieć bę­
dzie pieczę nad młodzieżą?

Tak. — Tak wszystko będzie, bo to natural­
ny bieg rzeczy panującego egoizmu, na który pa­
trzymy od szeregu lat.

To epilog jeden, ale jest i drugi smutniej­
szy i na przyszłość znaczący. Co się z tą mło­
dzieżą wyrzuconą stalu, czy wszyscy wilcze bi­
lety dostali, czy wszystkim przyszłość raz na 
zawsze zamknięto ? Nie, wilczych biletów nie 
rozdano wcale, a pozostała w gimnazjum mło­
dzież, zachowaniem swojem nie ułatwiła dyrekcji 
wydania takowych, ale za to wskutek tajemne­
go rozporządzenia kuratorji. wszystkie gimnazja 
w Królestwie odrzuciły prośby wydalonych ucz­
niów gimnazjum radomskiego o przyjęcie.

Powtarzam y: ani jeden z wyrzuconych do 
gimnazjum w Królestwie przyjętym nie został. 
Nie dosyć na tem. Ani jedenjz uczniów radomskie­
go gimnazjum, którzy po całej aferze zdołali zdać 
maturę, ani jeden nie został przyjęty przez uni­
wersytet warszawski jako „nieblagonadziożny l!!14, 
Nie koniec na tem ; są przecież w kraju gimna­
zja. handlówki i szkoły techniczne prywatne, 
gdzie zapewne dostęp tej młodzieży był nioże- 
bny. Otóż i w żadnej takiej szkole, żaden uczeń 
nie został przyjęty, a jeżeli był już wpisany 
i papiery przyjęto, wkrótee. bo po 24 godzi­
nach na rozkaz kuratora usuwano go.

Ale prawda! Przyszedł na świat następca 
tronu, przyszedł manifest oczekiwany przez tyle 
zakłopotanych i zbolałych serc.

Zbrodniarzom ulgę dano, złodzieji na wolność 
puszczono, ale tej młodzieży, która nierozważną 
dziecinnadą zwichnęła sobie życie, tej setce ro­
dzin, która przez chwilę zapomnienia, straciła 
największe, latami całemi ehodowane nadzieje, 
temu społeczeństwu, któremu raptem ubyło bli­
sko sto młodych normalnie wzrastających egzy­
stencji, nie dano ni cienia ulgi, ni minimalnego 
złagodzenia kary, ni możności poprawy. Więc 
młodzież ta nietylko poza prawo wyjęta, ale na­
wet poza miłosierdzie, więc morderca, podpalacz, 
złodziej mają prawo do litości, wszyscy godni 
współczucia i pomocy, próez tych jednych. I to 
za co ? Pomyśli może kio, że pragniemy bronić 
tej młodzieży, usprawiedliwić ich postępek i au­
reolą męczeństwa przyoblec. Przeciwnie — piętnu­
jemy zło, ale zło dokonane obustronnie. Piętnu­
jemy ostro i surowo nieopatrzne i po prostu głu­
pie majowe wystąpienie młodzieży, które suro­
wo ukarane być winno. Stawiamy się w położe­

niu rządu rosyjskiego, który płazem podobnych 
faktów puścić nie mógł, ale kara karą niech zo­
stanie i skutki da dobre, a niech uie przedzież- 
ga się w mściwość ślepą i zapamiętałą, która 
wywołać może zabójcze uczucie doznanej krzy­
wdy, i — co za tem idzie — wzrastającej nienawiści. 
Z tem dominującem w sercu uczueiem pójdzie ta 
garstka młodzieży w życie, a niema rzeczy do­
brej, którąby nienawiść poczęła, niema rzeczy 
najgorszej, któraby z nienawiści z czasem nie 
wykiełkowała.

Kuratorstwo pana Schwarza, jak  dawna apu- 
chtinowska szkoła, to programowo ułożony w 
zaślepieniu wychowawczy system przyszłych gwał­
cicieli porządków' społecznych, to istna szkoła 
rewolucjonistów, która wr samem zaczątku życia 
łamie egzystencje, poi goryczą, wzbudza niena­
wiść i niepotrzebnie przyodziewa młodzież płasz­
czem bohaterów, cierpiących dla świętej sprawy. 
Więc nie ci uczniowie nieprzyjęci na uniwersy­
tet warszawski są „niebiagonadioźni", ale wy pa­
nowie kuratorowie i dyrektorowie, wy profeso­
rowie i inspektorowie, którzy w zaślepieniu i po­
wolnej służbie potwornego systemu chodujecie 
całe pokolenia, wyrosłe w pogardzie i głębokiej 
nienawiści!

Dzisiaj cywilizowane państwa uprzystępniają  
nawet zbrodniarzom możność poprawy, podniesie­
nia duchowego i rehabilitacji, choćby tylko wo­
bec siebie samych i ułatwiają tym upadłym isto­
tom powrót do wartości moralnej, dając im t°r 
co najprędzej uszlachetnia, podnosi i oczyszcza, 
tj. pracę.

A wy, młodzieży, która nieopatrznie zbłądzi­
ła, pracę dalszą nietylko utruduiacie, ale nawet 
uniemożebniacie.

I nie wrolno się nikomn dziwić, że wychowa­
ny w krzywdzie i nienawiści młodzieniec, a po­
zbawiony możności dalszego spokojnego rozwoiu, 
jeżeli na drodze życia spotka się, jak  każden. 
z mętami społeczeństwa, że w nich ugrzęznąć mu 
się zdarzy i wyrosnąć z niego może prawdziwy 
burzyciel porządku społecznego, którego zaśle­
pienie i nienawiść łatwo popchnie do zbrodni, a 
nawet do podłości. Wtedy powiedzcie sobie: „ o
nasz uczeń". , .

Takich ludzi, moralnie upadłych, liczyła i li­
czy Rosja wr cierpliwości, a lista ta długa o- 
pełnia się rokrocznie przerażającą ilością naz­
wisk, wyrosłych ze spaczonej idei wychowaw­
czej.

Parasraf 14 przed fcratkami trybunału państwa. — 
Zadanie i organizacja owej instytucji. — Rozporzą­
dzenie cesarskie tymczasowe z dnia 16 lipca r. b 
Procenty od nieprawnie pobranych podatków. —  TP r.

trybunałów ludowych i opanowała z łatwością 
ruch przeciw sobie skierowany. Zborowscy, wi­
chrzyciele najgorszego gatunku, wodzili rej pod 
Zboiskami w czasie „wojny kokoszej11, Kmita, 
który gnębił szlachtę przemyską, gardłował z tłu­
mem przeciw Zygmuntowi Staremu. Żelazna pra­
wica Batorego powścii^gnęła cokolwiek te anar­
chiczne porywy padło głów kilka, przeraże­
nie ogarnęło wichrzycieli, ale nagła śmierć kró­
la pokrzepiła ich nadzieje. Zapaleni zemstą wy­
stąpili oni zwartą falangą przeciw zmarłemu, 
sponiewierali pamięć jego w pamftetach, pisanych 
płatnem piórem Bartosza Paprockiego i uderzyli 
z całą zawziętością na uczestnika polityki kró­
lewskiej, Jana Zamoyskiego.

Na pochwałę ówczesnego społeczeństwa pol­
skiego stwierdzić należy, że cała ta  warchołska 
prawdziwie robota nie znalazła gruntu w naro­
dzie. Zwyciężył Zamoyski, zwyciężył rozum i 
(^świadczenie polityczne. Ale ten, co objął spa­
dek po Jagiellonach i Stefanie, Zygmunt III., 
nie dorósł do wysokości trudnego zadania i swo­
ją  polityką, sprzeczną z interesami polskimi, 
wywo'ał powszechne przeciw sobie niezadowole­
nie. N« czele opozycji, umiarkowanej zresztą, 
stanął Zamoyski, spadkobierca planów Batorego, 
znakomity mąż stanu i wódz szczęśliwy. Ale z 
jego zgonem ( f  160.' r.) opozycja, pozbawiona 
kierownika, wróciła na tory dawniejsze. Rokosz 
Zebrzydowskiego, wszczęty pod hasłem naprawy 
Rzeczypospolitej, ale bez określonego programu, 
zgromadził jod swoim sztandarem wszystkich 
malkontentów i krzykaczy, zmarnował niebacznie 
świetne zwycięstwa pod Kłuszynem i pod Kirch- 
holmem, ale państwa zreformować nie umiał i 
nie mógł. Nad obałamuconymi tłumami szlachty 
jęli przewndzić wichrzyciele i ambitnicy szuka­
jący na tej drodze wyniesienia i popularności. 
Nie ostatnim pomięfl.zy nimi był Djabel Stadni­
cki, najzawziętszy. najgłośniejszy i, co za tem i 
idzie, nąjpopularniejs&y. On, co szlachcicom ob- j 
cinał uszy i nosy, co w lochach łańcuckiego zam- J 
kn więził chłopów przykutych do murti, co drwił ; 
z powagi trybunałów i na sumieniu swojem miał j

więcej gwałtów niż włosów na głowie, uie wa­
hał się wystąpić jako obrońca uciśnionej wolno­
ści, wołając wielkim głosem, aby „kupą jechać 
i królowi wypowiedzieć posłuszeństwo11. Ale kie­
dy przyszło‘do czynu i kiedy wojska królewskie 
nastąpiły na rokoszan pod Janowcem, pierwszy 
Stadnicki „nogami zdrowiu poradził" i przepra- 

j wiwszy się za Wisłę, unikną! pogromu.)
Tragedja rokoszowa skończyła się bitwą pofi 

Guzowem. Zwycięski król. idąc za radą senato- 
‘ rów, nie wyzyskał jednak orężnej przew agi, za­

targ  zasadniczy załatwiono w drodze kompromi-
■ sowej, z największą szkodą dla państwa, z uszezerb-
■ kłem nowym władzy monarszej i z wszelkiem 
j uszanowaniem dla anarchicznego pierwiastko.
| Toż nic dziwnego, że zarzewie, rozniecone przez

Zebrzydowskiego, tlało dalej w umysłach wi- 
‘ chrzycieli upokorzonych lecz niezłamanych. 1 gdy 

król wyprawił się na odzyskanie Smoieńska, a  
nie bez widoków i uadzieji zdobyck Moskwy, 
do czego dogodna zdawała się nastręczać sposo- 

; bność, wtedy powstała w szalonej słowie Sta­
dnickiego myśl wprowadzenia na tron polski 

I Gabryjeła Batorego. W ówczesnem położeniu był 
' to nietylko nowy rokosz, ale wprost zbrodniczy 
! zamach na własną ojczyznę, zamach politycznie 
; niedorzeczny, bo mający władzę królewską oddać 
j człowiekowi, który żadnych nie posiada! zdolnc- 
j ści, a słynął z okrucieństwa i rozpusty.

Przestrzeżony przez papieża i sułtana tu rę - 
i ckiego, polecił Zygmunt 1H uspokojenie kraju 
i senatorom, którzy, utartym niestety u nas zwy- 
1 czajeni, z wichrzycielem traktować zaczęli- Opat 
i tyniecki, ks. Sułowski, miał imieniem senatorów 
! przywieść do upamiętania buntowników. /  in­

strukcji, jaką go opatrzono, poznajemy dokładnie 
charakter pana na Łańcucie.

„Domowe jawne niebezpieczeństwo pisaą 
senatorowie, — krew się bez przestanku leje. 
pan Stadnicki Leżajskie starostwo rekuperował. 
Pewna, że co kościołów' spustoszonych bydlętom 
mieszkaniem są, domów szlacheckich nad siedm- 
dziesiąt przez swawolne ludzie wybranych, pe­
wna i to. że i w domu i w drodze nie każdy
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tonnai państwa kazał je  skarbowi płacić. — Rząd 
przemazał pretensje z przed 1 stycznia 1904 r. — 
Interesowani skarżą. —  Znaczenie polityczne zapo­

wiedzianego we wtorek wyroku.
Xasz korespondent wiedeński (M»t) pisze:
Paragraf czternasty ustawy zasadniczej z 21 

grudnia 1867 o reprezentacji państwa (pozwalam 
sobie na drobną niedokładność celem skrócenia 
tytułu) stał jako winowajca w dniach 21 i 22 
b. m. przed trybunałem państwa (fteichsgericht) 
lo  jes t przed tą instytucją, która na mocy usta­
wy zasadniczej państwowej z dnia 21 grudnia 
1867 r. (Dz. u. p. N. 143) jest powołaną do roz­
strzygania w sporach kompetencyjnych i w spor­
nych sprawach prawa publicznego.

Ponieważ trybunał państwa jest mało zna­
nym w szerszych kolach publiczności, dodam, że 
ma ou siedzibę w Wiedniu, składa się z prezy­
denta i jego zastępcy, mianowanych dożywotnio 
przez cesarza, następnie z dwunastu członków i 
cztercffi zastępców7, mianowanych przez cesarza 
również dożywotnio na propozycję Rady pań­
stwa.

Z jakiego powodu dostał się § 14 przed kra­
tki trybunału państwa?

Dnia 16 lipca br. wyszło rozporządzenie ce­
sarskie na podstawie § 14, mocą którego posta­
nowiono, że państw7o jest obowlązanem płacić 
procenty od podatków7, pobranych nieprawnie i 
dlatego podlegających zwrrotow7i. Do tej pory 
bowiem skarb państwa nie clicial płacić ow7ych 
procentów. Trybunał administracyjny zaś przy­
znawał mu słuszność. Ostatecznie parę osób in­
teresowanych zwróciło się do trybunału pań­
stwa na podstawie artykułu 3 wyżej wspomnia­
nej ustawy zasadniczej. Ó w artykuł 3-ci po­
wiada :

„Trybunałowo państw7a przysługuje dalej o- 
stateczne rozstrzyganie:

a) o pretensjach poszczególnych królestw7 i 
» ~ ':ów7 w Kadzie państwa reprezentowanych do 
ich ogółu i odwrotnie; dalej o pretensjach je ­
dnego z tych królestw i krajów7 do drugiego 
z nich, wreszcie o pretensjach, podnoszonych 
przez gminy, korporacje inb puszczegóine osoby 

j do jednego z wspomnianych królestw7 i krajów7, 
lub do ich ogól u, jeżeli takie pretensje nie na- 

1 dają się do wytoczenia na zwykłej drodze pra­
wa. 44

Trybunał państwa wyrokami (1. 143 i I44j 
z dnia 25 kw7ietnia 1904 orzekł, że skarb pań­
stwa jest obowiązanym do zapłacenia, procen­
tów od nieprawnie pobranych podatków.

Ministerjum skarbu spostrzegło, że nagle zna­
lazło się w7 bardzo nieprzyjernnem położeniu. — 
Procenty bowiem od nieprawnie pobranych po­
datków w7ynoszą sporą sumę, którą trzebaby wy­
płacić, jeżeli każdy posiadacz pretensji zwrócił­
by się do trybunału państwa. By za jednym za­
machem zmazać owe pretensje, minister skarbu 
postami się o wydanie pod odpowiedzialnością 
całegu gabinetu rozporządzenia na mocy "  14-go 
w d. Di lipca .1904, rozporządzenia, które na­
kazuje wypłacać procenty od nieprawnie pobra- 

podatków, oświadcza przecież w § 7, że

bezpieczęu, i odiegtych. choć nie przymięszali 
się do nieprzyjaźui, ani zlą, ani dobrą stroną, 
ta  bieda dolegia i dolega. To tedy takowe rze­
czy i gwralt na prawa koronne nie jedno od J. 
K. Mci uniwersałów z pod Smoleńska, ale i od 
samego Pana Boga zemsty i kaźni czekają14.

Że przedstawienia tego rodzaju, acz poparte 
powagą senatorów, nie mogły poprawić nałogo­
wego wichrzyciela, to rzecz oczywista. Kombi­
nacja z Batorym nie powiodła się w7prawdzie! 
ale zawzięta wralka z Opalińskim o posiadanie 
starostwa Leżajskiego trwała tak długo, aż znie­
cierpliwieni sąsiedzi sami sobie postanowili wy­
mierzyć sprawiedliwość. Napadnięty przez prze­
ważające siiy, dał gardło Stadnicki na polu wal- 
ki, a jak  żył, tak i zginął bez chwały. Pozostała 
po nim tylko pamięć, jego zbrodni, pozostał cha­
rakterystyczny przydomek „Djabła44, określający 
trafnie postać starosty Zygw7ulskiego. zarówmo 
pod względem obyczajowym, jak  i politycznym. 
Z usposobienia gwaltownik i anarchista, imał on 
się spraw7 publicznych nie w7 zamiarze służenia 
społeczeństwu lub Rzeczypospolitej, nawet nie 
z ambicji, lecz jedynie dla obalenia porządku 
i Jadu, które hamowały wrodzone jego skłonno­
ści. Powszechne prawo głosowania (oczywiście 
w obrębie stanu szlacheckiego) na elekcjach 
i sejmikach, dawało mu możność oddziaływania 
na opinję publiczną. Skorzystał wiec z niej i, 
grając zręcznie na namiętnościach i nałogach na­
iwnych słuchaczy, porywa* ich jaskrawością fra­
zesów7. skrajnością wniosków i używał do dopię­
cia osobistych celów7, do zawiclirzenia Rzeczypo­
spolitej i do w7ywrócenia wszelakiej władzy. Pod 
tym względem jest też Stadnicki typem dfuui- 
sroga-możnowdadcyLya różni się od innych dema­
gogów rem tylko, że ambicją .woja nie sięga 
Pqza granice Leżajskiego starostwo, że szczytem 
ego marzeń jest chciwość i zemsta osobista.

skarb państwo nie ma obowiązku płacenia pro­
centów od podatków7, pobranych niesłusznie przed 
1 stycznia 1904 r. Wszystkie zatem pretensje, 
wynikające z owego tytułu przed 1 stycznia 1904 
r. należy uw7ażać za niebywale.

Strony interesowane przecież nie pozwoliły 
się odstraszyć wydaniem ow7ego rozporządzenia, 
jeno zaskarżyły skarb przed trybunał państwa
0 zapłacenie procentów7 od podatków7, pobranych 
niesłusznie przed 1 stycznia 1904 r. Wśród tych 
skarżących widnieje „Związek wzajemnego kre­
dytu44 w7 Krakowie, który skarży skarb państwa
1 wydział krajow7y galicyjski, tak samo i kolej 
póinocna skarży nie tj  lko skarb państwa, lecz 
także wydziały krąjoweBwśród tych galicyjski.

Trybunał Państwa będzie musiał orzec, czy 
obstaje przy wyroku wiasnym, wydanym w dniu 
25 kwietnia 1904 r. i przyznającym prawo do 
procentów7 od podatków7 z przed 1 stycznia 1904 
r., czy też wyżej ponad własny wyrok stawia 
§ 7 rozporządzenia cesarskiego tymczasowego 
z dn. 16 lipca 1904 r., ten artykuł, który prze- 
mazuje pretensje z przed l stycznia 1904 r.

Pośrednio zatem trybunał państwa musi za­
wyrokować, czy uważa rozporządzenie cesarskie 
tymczasowe za ustawę, która nie podlega kon­
troli sądowej, czy też za rozporządzenie admi­
nistracyjne, o którego ważności sądy mają roz­
strzygać w7 ustawewym toku instancji.

Orzeczenie trybunału państwa będzie ogło- 
szonem we wtorek dn. 25 bm. Będzie ono miało 
doniosłość nie tylko prawną, lecz i polityczną. 
Jeżeli bowiem trybunał państw7a utrzyma swój wy­
rok z dn. 25 kwietnia r. b. wbrew rozporządze­
niu cesarskiemu tymczasowemu z d. 16 lipca r. 
b., to położy tern samem kres nadużywaniu pa­
ragrafu 14.

WOJNA.
Pierwsze zwycięstwo floty rosyjskiej.

J  io ta  rosyjska nie dopłynęła jeszcze do Por­
tu Artura, ale już odniosła walne zwycięstwo 
nad... angielskiemi rybaekicmi łodziami.

W depeszach znajdą czytelnicy szczegóły 
zajścia, które dowodzi, że trwogą przed Japoń­
czykami poprostu oślepia rosyjskich dowódców. 
Niedaleko brzegów angielskich spotkała rosyj­
ska eskadra kilkanaście łodzi rybackich i w7zięła 

f, e za... japońskie torpedowce. Rozpoczęto bom­
bardowanie, które skończyło się świetnym tryum­
fem Rosji. Ale co na to powie rząd angielski? 
Czy pozwoli bezkarnie zatapiać bezbronne statki 
i zabijać spokojnych rybaków ! Czy angielska o- 
pinja publiczna nie będzie wstrząśnięta do głębi 
rosyjską brutalnością? Lecz drobny na pozór 
wypadek, może stać się powodem wielkich za- 
wikłań i pomnoży tylko liczbę i siły rosyjskich 
nieprzyjaciół.

Nuwa flota rosyjska.
Klota bałtycka wypłynęła z Libawy w7 sobo­

tę d, 15 października o godz. pierwszej w połu­
dnie. W niedzielę rano o 8 g. 30 m, sześć krą­
żowników7, dwra pancerniki, dwa kontrtorpedowce 
i trzy torpedow7ce przesunęły się około półno­
cnych brzegów7 wyspy Bornholm. Wkrótce potem 
ukazały się za nimi: cztery pancerniki, cztery 
krążowniki, dwa kontrtorpedowce i trzy wielkie 
statki transportowa. W poniedziałek o g. 6 m. 
45 rano eskadra minęła południowy cypel Lan- 
gelandu w7 liczbie 26 okrętów7 Zarzuciła kotwi­
ce w7 Langeland-Bełt dla nabrania węgła z trzech 
parowców, oczekujących na nią na południowo- 
wschodnim cyplu wyspy. We wtorek o 2 g. m. 
45 po południu część eskadry opuściła Lange­
land-Bełt po bardzo pilnem i starannem zbada­
niu cieśniny, uchodzącej za niebezpieczną i skie­
rowała się na północ. Zauważono, że obie dywi­
zje liczyły 16 pancerników i krążowników, 5 
kontrtorpedoweów i torpedowców, jeden statek 
do łamania lodów7, jeden statek z przyrządami 
do naprawiania uszkodzonych okrętów i trzy 
wielkie transportowce. We środę w ciągu dnia 
cała eskadra przepłynęła Bełt. We czwartek o 
świcie ośm okrętów przybyło do zatoki Skaleń, 
a ośm innych sygnalizowano o g. 8 przed Horts- 
holm, jako kierujące się ku północy. Sternicy 
duńscy, którzy kierowali flotą w tych bardzo 
niebezpiecznych miejscowościach wysiedli na 
ląd w Skagen. W nocy z czwartku na piątek 
wszystkie okręty podniosły kotwice i ruszyły 
powoli w dalszą drogę. Wubec długiej podróży, 
jaką odbyć muszą, można mniej więcej obliczyć 
cyfry w7ęgla jakie w7 drodze wypalą. Z Libawy 
do Portu Artura odległość wynosi 20.500 kilo­
metrów7. Przyjmując szybkość biegu na i o wę­
złów7 na godzinę, podroż wynosi 53 dni. Racho­
wać jednak należy zatrzymanie się w7 pewnych 
punktach, konieczne w7 celu zabrania żywności 
i w7ę.gla oraz w7 wizie wypadków i przypadków 
nieuniknionych w7 ciągu tak długiej żeglugi; za­
tem podróż może wynieść dni «to. Kskadra po­
chłonie na potrzeby żeglugi 1922 ton węgla 
dziennie, oraz 409 ton na potrzeby okrętów we-

wnętrze, razem 2.322 ton na dzień. Na sto dni 
zatem 232.000 ton węgla. Ponieważ neutralni 
odmawiać go będą, więc na sam przewóz tej 
ilości będzie potrzeba od 60 70 parostatków. 
Zatem wydatki na węgiel w ciągu całej podró­
ży obliczyć można, bez przesady, na szesnaście 
miljonów koron. Przeniesienie węgla z transpor­
towca na pancernik odbywać się będzie za po­
mocą aparatu Spencer-Miilera. Intratowranie ta ­

kiego aparatu wyniesie mniej więcej 125.060 na 
jeden okręt, a przełoży on z pokładu na pokład 
od 25—30 ton na godzinę.

K R O N I K A .
Kalendarzyk kościelny. Dziś w torek  «'h ryzaiita  D arii i 

K rysp ina m ęczenników : we środą E w ary sta  pap ieża  i L u ­
c jana m ęczenników  i K ulka biskupa.

KalendarzyK astronomiczny. Wschwl słońca rozpoczął się 
dziś o godz. 0 m inut 18, zachód przypada o godz. 4 mi­
nu t 31, długość dnia godzin 10 m inut 18.

K upujcie tjlb c i n  C h n e ie y a i !

Z  K R AJU .
Kronika lwowska. T r o c z y  s t o  ś ć  M i c k i e ­

w i c z o w s k ą  rozpoczyna w sobotę 29 b. m. kon­
cert Towarzystwa muzycznego w teatrze miejskim. Na 
program składają się pieśni konkursowe, które od­
śpiewa p. Bohttss-Hellerowa i jeden akt z „Konrada 
W alenroda-- Żeleńskiego. AYieczór rozpocznie prolog, 
pióra St. Kossowskiego? wygłoszony przez p. Solską.

Komitet wydał jnż kartki ilnminacyjne. Przedsta­
wiają one na cienkim, przeświecającym papierze g ło­
wę wieszcza, podług portretu Horowitza, z podpisem : 
„da kocham naród cały44 i z datą: Lwów 30 paździer­
nika 1904 roku.

P r z e u i e si e'u i e z w ł o k  śp. P i o t r a C li m i e- 
1 o w s k i eg o do ofiarow anego przez miasto grobli] odbę­
dzie się w najbliższych dniach. Komitet dokłada 
wszelkich starań, by odsłonięcie pomnika na grobie 
mogło się odbyć w rocznicę śmierci ,;śp. Chmielow­
skiego. Składki na pomnik przyjmują redakcje dzien­
ników lwowskich i skarbnik komitetu p. Zygmunt 
Fryiing w redakcji K m jera  lwowskiego.

O w a c j a d l a  d y r. P a w 1 i k o w s k i e g o. Na 
pierwszem przedstawieniu sztuki Jul. German a „Li­
ii th “ w piątek 21 b. m. urządzono w teatrze ser­
deczną owację dyr. Pawlikowskiemu, jako w dzień 
dziesięciolecia jego działalności dyrektorskiej. Dnia 
21 października 189J  r. odbyło się bowiem pierw­
sze przedstawienie w teatrze krakowskim pod kie­
runkiem artystycznym dyr. Pawlikowskiego, a te 
dziesięć lat, które od tej daty upłynęły, będą miały 
w bistorji teatru polskiego osobną eblubuą kartę. Pa­
wlikowskiemu wręczono mnóstwo kwiatów i wieńców.

P o s i e d z e n i e  W y d z i a ł u  „ L i g i  P o m o ­
c y  p r z e m y s ł o w e j 44 odbędzie się dnia 26 b. m.
0 godz. 7 wieczorem w sali Izby handlowo-przamy- 
słowoj lwowskiej.

Tarnów 23 października. Z d j e c e z j i .  AV dje- 
cezji tutejszej zaszło w ostatnicli dniach kflka w7a- 
żnych zmian. 1 tak obsadzono nową posadę kateche­
ty w Tuchowie, a otrzymał ją ks. Andrzej Jaroeh, 
tamtejszy wikary. Będzie on udzielał nauki religji w 
całej parafii tnebowskiej. Na takąż posadę w Bielczy 
ad Borzęcin rozpisany jest konkurs. Probostwo w Słup­
cu otrzyma! ks. Józef Smoliński, tamtejszy admini­
strator, a probostwm w Trzęsów7ce ks. Stanisław7 Ra­
wicz Czerski, dotychczasowy wikary w Krościenku. 
Przeniesieni zostali: ks. Józef Olszowiecki z Przecła- 
wla do Muszyny i ks. Bartłomiej Harbut z Nawojo­
wej do Przecławia. Ks. Błażej Kotiis, katecheta g i­
mnazjum w Dębicy, otrzymał odznakę kanonicką.

W y ś c i g i  j e s i e n n e  członków7 oddziału kola­
rzy tutejszego „Sokoła44 odbyły się 16 b. m. na dro­
dze Tarnów-Wojnicz. Wynik icli był następujący: 
I. W  biegu młodszych (5 Km.) pierw szy przybył druh 
Seweryński, drugi Blocfei, trzeci J. S., czwarty Sto- 
ga. II. W  biegu starszych (3 km.) pierwszy przybył 
druh Ciecbulski, drugi Delekta, trzeci Koszowski.
1 U . W biegu pocieszenia (3 km.) pierwszy przybył 
druh Stefański, drugi Miętus z Tuchowa. Po skoń­
czonych wyścigach i pięknej przemowie prezesa od- 
działn druha Alojzego Kaempfa i kapitana jazdy 
druna Oiechulskiego nastąpiio wręczenie nagród przez 
prezesową p. Marją Kaemnfową. Pierwszy w 5 km. 
biegu druh Seweryński prócz złoconego medalu otrzy­
mał wspaniały dar honorowy prezesowej p. Marji 
Kaempfowejj

S r e b r n e  w e s e l e .  Piękną uroczystość srebrne­
go w7eseia obchodzili wczoraj pp. Stefan i Anna Sa­
rzyńscy w otoczeniu całej rodziny. Na intencję ich 
odprawił ks. szambelan Franciszek Walczyński mszę 
św.; w czasie której małżonkowie wraz ze wszystki­
mi dziećmi przystąpili do komunji św\ Poczem otrzy­
mali z rąk- celebransa błogosławieństwo kapłańskie. 
P. Sarzyński jest dyrektorem chóru katedralnego, dy­
rektorem Towarzystwa muzycznego i kompozytorem 
licznych utworów7 świeckich i muzycznych.

II r o g i  g o ś i. Onegdaj bawił krótki czas w Tar­
nowie arcybiskup warszawski ks, Popiel wraz ze swo­
im kapelanem. Złożył on wizytę■ tutejszemu biskupo­
wi drowi Walcdze. Przedtem bawit w Zanowie w  od-



4  z dnia 25 października „ G Ł O S  N A R O D U * . Nr. 296.
\viedzinaeli u córki swego bratanka Konstantego, Ma- 
rji zamężnej za hr, Taaenszem Lubińskim. W  Zaso- 
wie zwiedził kościół i odprawił w nim mszę św. dla 
licznie zebranego ludu, mimo iż w pałacu zasowskim 
je st  kaplica.

I g n a c y  F r i e d m a n ,  znany pianista, koncer­
tować będzie u nas 6 listopada.

N e k r o l o g j a .  W  tutejszym zakładzie PP. Ur­
szulanek zmarła 17 b. m. zakonnica tego zgromadze­
nia S. Marja Karolina (rodzinne nazwisku Felicja Su­
mińska) w 33 roku życia, a 2 profesji zakunnej; w 
Ciężkowicach zmarł Jan Muszyński, poborca podatko­
w y, przeżywszy lat 4 0 ;  w Przeczycy Anna z Kro- 
pączków Kaczoruwska, żona właściciela dóbr, lat 68.

ly-Żydowski bluźnierca. Przed trybunałem apela­
cyjnym w N. Sączu odbyła się w piątek rozprawa 
przeci łv trzynastoletniemu Ohaimowi iSciimerzowi, sy­
nowi właściciela tartaku w Bobowej. Bluźniercze za­
chowanie się tego żydziaka —  omal nie wywołało w 
swoim czasie rozruchów przeciw żydom. Mały Schmerz 
chciał w katolickie święto zmusić robotnika Jurkie­
wicza do pracy w tartaku, a gdy robotnik nie był 
posłuszny, obiecujący żydziak z fanatyczną złością 
ją ł bluźnić przeciw religji chrześcijańskiej. Za to ska­
zał go w swoim czasie sąd karny w Ciężkowicach 
na 10 dni aresztu. Trybunał apelacyjny wyrok za­
twierdził i pozwolił zamienić areszt na 50  koron 
grzywny.

Obchody Marjańskie na prowincji. Dla uczcze­
nia 50-letniego jubileuszu Dogmatu Niepokalanego 
Poczęcia Najśw. Marii Panny odbędzie się w Rze­
szowie w sobotę dnia 29 b. m. uroczysty obchód Na­
bożeństwem i Procesją, oraz uroczystym wieczorem 
w sali „Sokoła", który zakończy' Żeleńskiego „Boga 
Rodzico" —  i „Niepokalana", obraz sceniczny w
1 akcie Romana Sasa.

W  czasie uroczystości iluminacja z wieży farnej.
Dyrekcja poczt przeniosła asystenta pocztowego 

Jana K w i e c i ń s k i e g o  ze Szczakowej do Krako­
wa i zezwoliła na zamianę miejsc służbowych asy­
stentom pocztowym: Walentemu Forysiowi w Krako­
wie i Bronisławowi Moszyńskiemu w Bochni.

KRAKÓW  25 października.
Pogrzeb ś. p. Marji z Zalewskich Jawornickiej 

odbył się wczoraj o godz. 3 po poł. Zwłoki ekspor­
tował z dworca kolejowego na cmentarz miejscowy 
do grobu rodzinnego 0 . Zygmunt Janicki, gwardjan 
DO. Reformatów, przyr udziale ks. dra Jeża, ducho­
wieństwa parafji św. Mikołaja i kleru zakonnego. Za 
trumną postępowała liczna rodzina zmarłej, prezy dent 
miasta dr Leo, obaj wiceprezydenci, dy rektorowie m. 
Kasy oszczędności pp. dr Staniszewski i Z. Kowalski, 
liczni członkowie Rady i obywatele miasta. Trumnę 
zdobiły wieńce od rodziny i od zakładu Józefitów.

Z teatru miejskiego komunikują nam: Dramat 
p. Nowaczyńskiego „Djabeł łańcucki", który jest pier­
wszą oryginalną premjerą w tym sezonie napełnił już 
dwukrotnie po brzegi salę teatru mieiskiego, a gra­
nym będzie jeszcze dwa razy w tygowniu bieżącym.

Artyści rozpoczęli pracę nad głośnym 4-ro akt. 
dramatem T. Wedekinda „Duch ziemi" (Erdgeist) 
w przekładzie p. B-ó, który będzie najbliższą pre­
mierą.

Odznaczenie. (Tel. Wien. Ztg.). Cesarz nadał 
sekretarzowi i członkowi Dyrekcji Tow. Sztuk Pię 
knych w Krakowie, S e w e r  j ' n o w i  B o l i m o w i  
krzyż kawalerski orderu Franc. Józefa.

Lista przysięgłych. W  prezydjum Magistratu 
codziennie do dnia 29 b. m. od godziny 9 rano do
2 popołudniu przeglądać można listę pierwotną oby­
wateli mąjących pełnić obowiązki sędziów przysięgłych 
na rok 1905. W  tymże czasie wniesione być mogą 
reklamacje do komisji gminnej. Później wniesione re­
klamacje zostaną bez skutku.

Uroczystość Kościuszkowska w podgórskim 
„Sokole", która miała się odbyć w niedzielę, nie 
przyszła do skutku z powodu zarządzenia prezydjum 
I  okręgu sokolego.

Natomiast odbyła się wieczornica towarzyska, w 
której program wchodziły doskonały śpiew chóru so­
kolego, deklamacja, przeplatanie grą orkiestry woj­
skowej. Poważną cześć programu zakończyło rozda­
wanie nagród z wyścigu kolarzy, odbytego 11 wrze­
śnia i ogłoszenie zwycięzców' w zawodach sokolich. 
Następnie podjęto tany, które przeciągnęły się do 
późnej nocy.

Z teatru ludowego komunikują nam : W e wto­
rek po raz trzeci ciesząca się powadzeniem „Gwia- 
zda Syberjl" dramat hr. Starzeńskiego.

W e czwartek po raz pierwszy „Burza", fantazja 
dramatyczna Grabowskiego.

W  przygotowaniu „Matka Polka“ Turzymy i „Ka­
śka Kaijatyda" Zapolskiej. W  roli tytułowej wystą­
pi prawdopodobnie sama autorka, którą dyrekcja za­
prosiła na szereg gościnnych występów.

„Ars". Ożywiony ruch sprzedażny panuje w świe­

żo otwartym salonie „Ars", pośredniczącym wr naby­
waniu dzieł sztuki. W  ciągu dwu dni zakupiono w 
nim utwory pędzla : Józefa Czajkowskiego, Stanisła­
wa Jaworskiego, Wincentego Wodzinowskiego i Ka­
rola R, galskiego. Obrazy sprzedane zastąpiono na- 
ąy< hmiast innymi,

W Kole artystyczno-Iiterackiem w nowym lo­
kalu przy ul. Wiślnej nr 5, odbędzie się we środę 
dnia 26-go b. m. zebranie członków, na którym p. 
dr Stanisław' Tomkowicz będzie miał pogadankę o re­
stauracji zamku ua W awela. Następnie wspólna wie­
czerza; początek o 7 -mej W stęp tylko dla człon­
ków.

Z Muzeum Narodowego. Zarząd Muzeum Naro­
dowego chcąc pudobuie jak mnzea zagraniczne, uła­
twić publiczności zapoznanie się z cennymi zabytka­
mi przemysłu artystycznego, organizuje wystawę cera­
miczną, która otwartą zostanie z końcem tego mie­
siąca w pałacu Czapskich pizy ulicy Wolskiej. W y­
stawa jak można sądzić z nagromadzonego już mate- 
rjału zapowiada się bardzo aobrze Obejmie ona wy­
roby ceramiczne w n=\jszer»zem tego słowa znaczeniu, 
a więc fajanse, porcelany i terrakoty, a nadto szkła. 
W  dziale porcelany będą poraź pierwszy bardzo bo­
gato reprezentowane fabryki poiskie w Korcu, Bara- 
nówce i Czmielowie. Nadto publiczność będzie miała 
sposobność zobaczyć nadet cenne okazy porcelany sa­
skiej, wiedeńskiej (z czasów Kongresu), berlińskiej i 
włoskiej, które znajdują się w prywatnem posiadaniu.

Zarząd Mazenm Narodowego zwraca się z uprzej­
mą prośbą do wszystkich, którzy posiadają okazy 
dawnych wyrobów ceramicznych, by zechcieli wziąć 
udział w wystawie.

Zgłoszenia uprasza się nadsyłać do kancelarjf 
Muzeum Czap 3kich ul. W olska 10. (Godziny urzędo­
we od 11 — 1 i od 4 — 5.)

Z „Sokoła" krakowskiego. Ruchliwy oddział 
kolarzy naszego „Sokoła" urządził w niedzielę 100-ki- 
lometrową wycieczkę na drodze Kraków-ChełmeL z 
przymusowym półgodzinnym odpoczynkiem na półme­
tku. Nagrodzeni mieli być druhowie, którzy w 7 go­
dzinach drogę tę odbędą. — Rezultat wycieczki był 
nadspodziewanie dobry i świadczy o wytrzymałości i 
wprawie naszych sokolich kolarzy. Drogę całą prze­
byli : druh Dembowski w 4 godz. 36 m., Weise 5 g. 
20 m., Berger 5 g. 26 m., Schlosser 5 g. 41 m., 
Koutny 5 g. 49 m.. Skaza 6 g. 1 m., Kłeczka 6 g. 
7 m., L. Kowalski 6 g. 32 m., Miciński 6 g. 33 m., 
J. l)utk ievlcz 6 g. 44  m., Kowarzyk 7 g. Jeden 
kolarz z powodu zepsucia koła odstąpił. — Pierwszy 
przybyły druli Dembowski został mistrzem oddziału. 
Różnica w czasie między ,pierwszym a ostatnim wy­
nosi 2 godziny 24 m *

Testament ś. p. (Antoniny Komarowej zawiera 
następujące zap isy : Kościołowi N. M. P. 2000 kor., 
Klasztorowi 0 0 .  Kapucynów, 0 0 .  Franciszkanów, 
0 0 . Reformatów. 0 0 .  Bernardynów' i Konwentowi 
Bonifratrów po 1000 kor., dla Harmonji 2000 kor. 
Wieśniaczce Katarzynie Różyczkowej ze wsij Kostne, 
która nieboszczce przez długie lata mleka dostarczała 
1000 kor. Wreszcie swoim lokatorom i znajomym 
różne kwoty.

Dezerterzy rosyjscy. Wobec ogłoszonej mobili- 
zacii w 5-n guberniach Królestwa Polskiego —  de­
zercja stamtąd przybiera wielkie rozmiary, głównie 
między żydami. Do Krakowa przybyło świeżo 15 de­
zerterów samych żydów.

Wiedeński Kikierikie twierdzi, że Moskale są 
z tego zadowoleni mogąc, się pozbyć raz na zawrsze 
całej masy żydów.

Ucieczka żyda bankruta. Filip E ile , żyd, wła­
ściciel galanteryjnego magazynu „Bon Marche" w 
Rynku głównym , z powodu złych interesów, uciekł 
wczoraj z Krakowa z żnuą. W  najbliższych dniach 
miała być ogłoszona upadłość firmy.

NEKROLOGJA.
Ksaw’erv K o t w i c z ,  właściciel dóbr w gub. wi­

leńskiej zmarł w Wilnie dnia 20 października w 84 
roku życia. Zgon ten okrywa żałobą dom profesora 
Marjana Zdziechowskiego, którego zmarły był te­
ściem.

Nabożeństwo żałobne odbędzie się we środę 26 
b. m. o gndz. 9-tej w kościele ks. Zmartwychwstań­
ców. W  dniu tym zwłoki zmarłego zostaną złożone 
w grobach rodzinnych w Miehaliszkach w powiecie 
wileńskim.
o r t -  > liT MjBBOHaiHwmMwwaiMWMa— — — —

(U a ttry ra s k i  kupnie, sprzedaje i najmuje 
fortepiany, pianina, bannonje i p i a n o !  e  — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.
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Repertuar Teatru Miejskiego.

We wtorek 25 października: „Djabeł Łańcucki", dra­
mat w 4 aktach i epilog z czasów Zygmuntowycli, Adolfa 
Nowaczyńskiego (po raz 3).

Z sali sądowej,
Seinfeld contra Perkowski.

W poniedziałek dnia 24 b. m. przed trybu­
nałem apelacyjnym pod przewodnictwem radcy 
apelacyjnego p. Gułkowskingo odbyła się rozpra­
wa apelacyjua Antoniego Perkowskiego, zasądzo­
nego wyrokiem sądu karnego powiatowego nu 
karę trzydniowego aresztu. P. Perkowskiego za­
sądzono za przekroczenie obrazy czci, popełnio­
ne przez to, że dra Seinfelda, członka Rady 
miasta, rzekomo obmówił, iż od niego wziął 
kwotę 800  koron tytułem łapowego za to, że 
Perkowskiemu w gminie wyrobi dostawę forma 
nek i koni. Do rozprawy apelacyjnej jako świad­
ków wezwano radcę m. Ignacego Daszyńskiego, 
p. Wincentego Sataleckiego i Józefa Kleiuber- 
gera.

Po odczytaniu protokółu rozprawy z pier­
wszej instancji, odczytano również protokół spi­
sany w kancelaiji syndyka miejskiego dra Koya 
wobec r. m, Beringera i Markusa, w którem p. 
Perkowski podał: pewnego dnia spotkał na uli­
cy dr Seinfelda, który go zapytał czy nie robi 
starań celem otrzymania dostawy na furmanki 
dla gminy. Dr Seinfeld zaprosił też Perkowskie­
go do swojej kaucelarji cełem omówienia spra­
wy. Gdy Perkowski przyszedł, oświadczył dr Sein- 
feld, że gotów jost czynić starania w tej spra­
wie, ale że to będzie kosztowało. Jeżeli Per­
kowski złoży 2000 złr, to za staraniem dra Sein­
felda otrzyma przedsiębiorstwo czyszczenia mia­
sta. Pieniędzy tych żądał dr Seinfeld nie dla 
siebie, ale rzekomo dla jakiejś „grubej figury".

Drugim razem oświadczył Seinfeld Perkow­
skiemu, że już za późno, ale dodał, że jeżeli je ­
szcze otrzyma 1000 złr. będzie czynił starania.

Ponieważ Perkowski tyle pieniędzy nie miał 
żądał Seinfeld sześćset, a wreszcie wziął 4 0 0  złr, 
które Perkowski pożyczył na weksel z podpi­
sem p. W. Sataleckiego. Pieniądze te p. Sein­
feld później zwrócił.

Oskarżony p. A. Perkowski przedstawia spra­
wę zgodnie z swym protokółem.

Dodaje, iż r. m. Daszyński zwrócił mu uwagę, 
że niepotrzebnie Seinfeldowi dał tyle pieniędzy, 
kiedy Seinfeld w tej sprawie nic nie zdoła zro­
bić. R. m. Daszyński pytał, co będzie, jeżeli 
Seinfeld pieniędzy nie zwróci, na co Perkowski 
oświadczył, że procesować się o to nie będzie. 
Na co r. m. Daszyński miał odrzec: „Bądz pan 
spokojny, pieniądze pan odbierzesz". I  rzeczy­
wiście Seinfeld pieniądze Perkowskiemu zwró­
cił. ale spotkawszy się z nim wyrzucał mu, że 
ma długi język.

Zwrócone pieniądze figurowały w księdze dra. 
Seinfelda, jako zaliczka na sprawę karne, tym­
czasem Perkowski żadnej sprawy karnej adwo­
katowi Seinfeldowi nie polecał. Przytem Perkow­
ski dodaje, że ile razy był w kancelarj' u Sein­
felda, nigdy nikogo nie zastał i chce to poprzeć 
przysięga; tymczasem Seinfeld twierdzi, że było 
aż czterech świadków.

Odczytano następnie zeznanii osód  pracują, 
cych w kancelarji dra Seinfelda. Nikt nie sły­
szał konferencji Perkowskiego z Seinfeldem, ale 
po odejściu Perkowskiego Seinfeld polecił nani- 
pulantce wpisać do księgi 800  koron. „Perkow­
ski — karne".

Dalej odczytano zeznanie r- m. Markusa, w  
którem jest mowa. że Seinfeld na Sekcji ekouo- 
micznej popierał ofertę Perkowskiego razem z r. 
m. Markusem, jako najkorzystniejszą. W jakiś 
czas dowiedział się r. m. Markus, że Seinfeld 
pobrał łapówki, wobec czego wezwał Perkow­
skiego de siebie, a następnie do syndyka dra. 
Koya

Dr S e i n f e l d  twierdzi, że r. m. Markus fał­
szywie zeznał i żąda Seinfeld wezwania p. Frie- 
dleina, jako świadka, na okoliczuość, że on Sein­
feld przez 8 lat jako członek Rady m. nigdy 
nie interwenjował w sprawie jakiejkolwiek ofer­
ty. Mówiąc o radcy miejskim p. Markusie, na­
zywa go dr Seinfeld p- b 1 a c ha r z e m ! a wre­
szcie raczył go nazwać majstrem blacharskim. 
Nadto nazywa Seinfeld p. Markusa w y s ł a n n i ­
k ł e m  d r a  L e a ,  który pewnego razu miał się 
wyrazić do innych radców, że starać się będzie, 
by Seinfelda wyrzucono z Rady miejskiej.

Świadek poseł D a s z y ń s k i  zeznaje, że p. 
Perkowski w dostawie był niedbały i świadek na. 
posiedzeniu Rady wniósł, by przy dalszych do­
stawach go pominąć. P. Perkowski, przybył do 
świadka i żalił się, że nadużyć nie popełniał, 
kontrolować zaś robotników nie mógł, oraz pro­
sił posła Daszyńskiego, by mu doradził w jaki. 
sposób mógłbj się zrebabilitowa1'

O drze Seinfeldzie wyraża się świadek, ż©

poleca Cukry w wieiiem w/łnrzó pił w pud słxu 
1 złr., pół kilo HerbRnikótf 83 et., pół kilo Kirir al­

ków 50 ct., — ciasta doserawe i ione.
Krabów, Floriańska Hotel Drezdeński. — Długa 1. 10.
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ten nie powinien się byt takieini sprawami zaj­
mować, na co świadek zwraca! mu nawet uwa­
gę, gdyż cała ta  sprawa wydawała mu się bar­
dzo n i e s m a c z n y  i nawet go mucno oburzyła. 
Świadek mięszał się w to, ponieważ dra Seinfel- 
da opinja publiczna robiła stronnikiem socjali­
zmu, a nawet c z ł o  w i e k i e m  b a r d z o  . c z e r ­
w o n y m * ,  świadek starał się więc, by przez to 
stronnictwo to nie ucierpiało na dobrej opinji.

Świadek p. Wincenty S a t a l e c k i  właściciel 
składu wędlin w Krakowie, zeznaje, że obwinio­
ny p. Perkowski przybył do niego z prośbą o 
podpisanie mu weksla na 600 złr. mówiąc, że 
pieniędzy tych potrzebuje dla dra Seinfelda, ten 
bowiem miał mu za to wyrobić na nowo otrzy­
manie dostaw furmanek.

Świadek Józef K l e i n b e r g e r  zegarmistrz, 
stwierdza, że po mowie p. Daszyńskiego w Ra­
dzie miejskiej przyszedł do niego p. Perkowski 
i m ówił: „Kleinbergerku, bój się Boga, co ten 
człowiek (Daszyński) odemnie chce. J a  w tej 
sprawie nic nie jestem winien; muszę się zreha­
bilitować i wytoczyć proces". Następnie pytał 
się świadka o dobrego adwokata. Ten doradził 
mu wówczas udać się do dra Seinfelda, co też 
p. Perkowski uczynił. W  jakiś czas później p. 
Perkowski przyszedł powtórnie do świadka i po­
wiedział, że p. Daszyński musi nie wiedzieć o 
całej sprawie i dlatego trzeba mu ją  wyświe­
tlić. Świadek przyznał mu słuszność i oznajmił 
p. Daszyńskiemu, że przyprowadzi doń p. Per­
kowskiego.

Poseł Daszyński przyrzekł obwinionemu, że 
jeszcze raz przejrzy tę sprawę, jednak nic mu 
nie obiecuje.

Nastąpiła przemowa obrońcy obwinionego dra 
Łacheckiego i obrońcy prywatnego dra Seinfel­
da, który uznaje karę wj mierzoną p. Perkow­
skiemu przez pierwszą instancję za zbyt łago- 
gną i żąda surowego ukarania obwinionego.

Trybunał po krótkiej naradzie odrzucił ape­
lację obwinionego i wymierzył mu karę dziesię­
ciodniowego aresztu.

Sejm krajowy.
Lwów 24 października. Otwierając o godz. 

10 35 przed południem posiedzenie sejmu, zabrał 
głos marszałek krajowy Stanisław hr. Badeni i 
wśród łez przemówił w te  słow a:

S. p. Jaworski.
„Sejm zostaje w tej chwili pod wrażeniem bo­

lesnej i wstrząsającej serca iias^e wiadomości o 
nagłym zgonie ś. p. Apolinarego Jaworskiego, 
trzydziestotrzyletniego posła sejmowego, prezesa 
Koła polskiego, jednego z najlepszych i najdziel­
niejszych rzeczników i obrońców interesów i po­
trzeb tego kraju, jednego z najlepszych jego sy­
nów. Trudno w tej chwili, choćby w ogólnych 
rysach omówić działalność polityczną Jaworskie­
go, bo życie Jego i działalność publiczna jest 
zarazem obrazem prac, usiłowań, a nieraz walk 
całego kraju w ostatnich latach kilkudziesięciu, 
mających na celu zapewnienie krajowi naszemu 
stanowiska politycznego, odpowiadającego jego 
odrębnej indywidualności, opartej na przeszłości 
historycznej i stworzeniu warunków, któreby u- 
możliwiły rozwój i podniesienie jego pod wzglę­
dem kulturalnym i ekonomicznym, a zarazem u- 
trwaliły nabyte prawa i zapewniły to, co do u- 
rzeczywistnienia zamierzonego celu okazywało się 
w danej chwili koniecznem. W tej pracy umiał 
być Jaworski stanowczym, rozumnym, a zarazem 
trzeźwym i umiarkowanym, umiał być karnym,
0 niezmordowanej pracy, głębokiej wiedzy i nie­
wzruszonej lojalności, szeregowcem. Umiał być 
przywódcą, czczonym przez swoich, szanowanym
1 uznawanym przez wszystkich przywódców, któ­
ry umiał obejmować i świetnie zastępować po­
trzeby i interesa całego kraju, nie zapominając 
nigdy o dobru i potrzebach monarchii. Nie na­
rzucając własnego zdania umiał jednak na pod­
stawie swej indywidualności sprawić, że głos 
jego był w Kole polskicm prawie zawsze roz­
strzygającym. Wolny od jakichkolwiek względów 
osobistych, myślał, działał i żył tylko dla kraju, 
co jes t wytłómaczeniem jego stanowiska, siły i 
wpływu. Postać Jaworskiego rosnąć będzie jesz­
cze w przyszłości, im bardziej brak jego odczu­
wać będzie kraj cały. Niech te słowa pod pierw- 
szem wrażeniem ciężkiej straty  będą słabym ob­
jawem uczucia boleści i żalu, jakim w tej chwili 
przejęty jest Sejm, a z nim kraj cały. Sądzę, że 
odpowiem intencjom Wysokiej Izby, jeżeli na 
znak żałoby zamknę w tej chwili posiedzenie".

Przemówienia marszałka krajowego wysłucha­
ła Izba stojąc. Następne posiedzenie wyznaczył 
marszałek na dzisiaj godziuę 7 wieczorem.

Porządek dzienny posiedzenia wieczornego o- 
bejmuje te same sprawy, jakie obejmował porzą­
dek posiedzenia przedpołudniowego.

Lwów 25 października. Wieczorne posiedze­
nie Sejmu zagaił marszałek kraju o g. 7 m. 15.

Wnioski i interpelacje.
Przed przystąpieniem do porządku dziennego 

odczytano wniesione petycje, oraz wnioski i in­
terpelacje. Między tym i:

Wniosek pos. M a ł a c h o w s k i e g o  i tow. 
o aktywowanie szkoły mechaniczno-ślusarskiej 
w Tarnopolu.

Pos. S c h a t z l a  o postawienie, nowego bu­
dynku dla gimnazjum w Brzeżanach.

Pos. M a r s a  w sprawie zakładania domów 
przytułku w sprawie i wzniesienia budynków dla 
brakujących klinik.

Przed przejściem do porządku dziennego za­
brał głos Wojciech hi. D z i e d u s z y c k i  i po­
stawił nagły wniosek, aby p o g r z e b  ś„ p. A p o- 
l i n a r e g o  J a w o r s k i e g o  o d b y ł  s i ę  na  
k o s z t  k r a j u .

Wniosek uchwalono.
Następnie zezwolił Sejm gminie Zakopane na 

dalszy pobór opłat gminnych od napojów spiry­
tusowych i t. d., tudzież na pobór osobnego 20 
prc. dodatku gminnego do państwowego podatku 
domowo-czyuszowego.

Dyskusja szkolna.
Następnie przystąpiono do dalszej dyskusji 

jeneralnej nad sprawozdaniem komisji szkolnej
0 szkołach ludowych i seminarjach.

Wiceprezydent Rady szkolnej P  ł a ż e k za­
znacza, że z poruszonych w ciąga dyskusji spraw, 
może tylko kilka omówić.

W pierwszym rzędzie niedostateczne wyko­
nywanie p r z y m n s u  s z k o l n e g o  powinno się 
zastąpić energicznem karaniem za nieposyłanie 
dzieci do szkół. — Co do liczby szkół, komisja 
przyznaje, że akcja zakładania nowych rozwija 
się, chociaż może nie dość raźno. W tym roku 
zorganizowano jeszcze nowych 98 szkół. (Okla­
ski.) Komisja wylicza przeszkody szerszego or­
ganizowania szkół, między innem: koszta wzno­
szenia nowych budynków szkolnych, ponieważ 
fundusze na ten cel nie są dość znaczne.

W sprawie rozdziału zasiłków na cele budo­
wy szkół, mówca zastrzegł się przeciw twierdze­
niu ks. Bohaczewskiego, jakoby grały tu rolę 
względy narodowościowe. Ks Bohaczewski u- 
skarżał się też, że przy rozdawaniu bezpłatnych 
książek szkolnych, Rada szkolna gorzej traktuje 
Rusinów niż Polakow. — Wszakże Rada szkolna 
me może postępować dowolnie, lecz rozdaje bez­
płatnie książki w miarę rozsprzedaży książek 
płatnych, a że więcej rozchodzi się książek pol­
skich niż ruskich, to już nie jest winą Rady 
szkolnej. Wszelkie podnoszone nadużycia inspe­
ktorów okręgowych bada się ściśle, a nieprawdzi- 
wem jest twierdzenie o samowoli nauczycieli,— 
którzy z powodów rzekomo narodowościowych 
prześladują dzieci.

Jeżeli tu lub ówdzie wydarzyło się coś nie­
stosownego, nie godzi się z tego wysnuwać o- 
gólnego wniosku. Ks. Bohaczewski nie przyto­
czył ani jednego wypadku, w którymby Rada 
szkolna dowiedziawszy się o nadużyciu, nie skar­
ciła go. Gdyby ks. Bohaczewski mógł być obe­
cnym przy pracach Rady szkolnej, sam przeko­
nałby się, jak sumiennie się bada wszystkie te ­
go rodzaju sprawy.

W kwestji analfabetyzmu ks. Bohaczewski 
myli się, jeżeli jedyną przyczynę jego upatruje 
w nauczycielstwie. Winien tu jest brak szkół, 
którym Rada szkolna krajowa zajmuje się jak  
najgoręcej. Co do nauki religji Rada szkolna czu­
wa nad tą sprawą gorliwie, a na przyszłość je ­
szcze podwoi swe starania, w szczególności po­
stara się, aby katecheci nietylko nauczali, ale
1 mieli także wpływ na klasyfikację.

Co do kieruuku rolniczego seminarjów, mini­
sterstwo oświaty na życzenie Sejmu przeznaczyło 
na naukę gospodarstwa trzy razy tyle czasu, co 
w seminarjach innych krajów. Uczuwać się je ­
dnak jeszcze daje brak dobrych podręczników. 
AA ażne są także pod tym względem kursy spe­
cjalne.

Rosnąea przewaga liczby nauczycielek nad 
nauczycielami więcej może zastanawiać ze wzglę­
dów społecznych niż pedagogicznych. Kobieta 
jest przez naturę powołaną i uzdolnioną do kie­
rowania i wychowywania dzieci, a prócz tego 
kobiety nie oddają się tak zajęciom ubocznym i 
zabawom, jak  mężczyźni.

Ze stanowiska administracji szkolnej, zwię­
kszenie się liczby nauczycielek nie jest więc 
bynajmniej objawem ujemnym. Przykład Ame­
ryki okazuje, iż nauczycielki nawet w wyższych 
klasach mogą skutecznie uczyć chłopców, u nas

zaś w szkołach mięszanych już nauka w klasach 
I \ r, V i AJ nastręcza trudności. Rada szkolna 
stara się też temu zaradzić.

Co do owych dwóch wieców nauczycielskich,
0 których wspomina kom isja, dają one rzeczy­
wiście powód do przykrych spostrzeżeń: jeden 
przez namiętną i niesprawiedliwą krytykę Lrzą- 
dzeń szkolnych i wyrażeń obrażających godność 
stanu nauczycielskiego, drugi z powodu ostrego 
zaznaczenia separatyzmu narodowego. Rnda szkol­
na jest przekonaną, że było to zapatrywanie je ­
dnostek tylko, a bynajmniej nie ogółu nauczy­
cieli. Rada szkolna nie może i nie chce ograni­
czać swobód i wolności stowarzyszenia nauczy­
cieli, dopóki obracają się one w granicach le­
galnych, ale niewłaściwy sposób korzystania z 
tychże, nie służy w niczem stanowi nauczyciel­
skiemu, bo wnosi wojnę w żywioł własny i nie­
nawiść, z njmą dla ideałów, które powinny oży­
wiać stan nauczycielski. (Żywe okiaski).

Ks. S t o j a ł o w s k i  w dłuższem przemówie­
niu omawiał sprawę nauczycieli religji w szko­
łach lud., poczem wystąpił przeciw mianowaniu 
na wsi nauczycielami żydów, gdyż nauczyciele 
ci — zdaniem mówcy — bardzo ujemnie wpły­
wają n? naukę religji. Dalej oświadczył się za 
przyjmowaniem nauczycielek na wsi, gdyż wów­
czas można być zupełnie spokojnym o religijne 
wychowanie młodzieży. W końcu oświadczył, że 
zapisał się do głosu przeciw wnioskom komisji
1 że będzie tak zawsze robił, póki nie zniknie 
„siedm boleści szkolnictwa ludowego", to jes t 1) 
zaniedbanie kierunku narodowego w szkole, 2) 
mała wydatność nauki, 3) postępowanie żółwim 
krokiem z budową szkół, 4) fakt, że wśród nau­
czycielstwa nie odezwał się protest przeciw ha­
słu „zostawmy patrjotyzm bogaczom, a sami 
dbajmy tylko o chleb", 5) nie przyznawanie równo­
uprawnienia nauczycielkom, 6) kwestja analfabe­
tyzmu, która jeszcze jest niezałatwioną, 7) oko­
liczność, że inspektorzy szkolni pozostawiają, 
często wiele do życzenia.

Ks. S z p o n d e r  krytykował naukę w semi­
narjach nauczycielskich, zwłaszcza, że za mało 
wpaja się w młodzież zamiłowanie do zawodu 
nauczycielskiego.

Pos. B o j k o  omawiając sprawę przerzedzania 
się szeregów nauczycieli ludowych, zaznaczył, 
że powodem tegc jest niedostateczna płaca nau­
czycieli. Następnie krytykował mówca elemen­
tarz, używany w szkołach i oświadczył, że w 
Królestwie Pclskiem mają elementarze lepsze, 
przyczem nadmienił, że niedawno w Londynie 
biidano kwestję, którym dzieciom najłatwiej jes t 
nauczyć się czytać i wówczas z pomiędzy 50® 
elementarzy uznano za najlepszy polski, z War­
szawy, Kazimierza Promyka (Pruszyńskiego). Na­
leżałoby może przeprowadzić i u nas próbę z tym 
elementarzem. W końcu podniósł mówca, że mło­
dzież tak nielicznie się garnie do stanu ducho­
wnego, ponieważ nieraz księża posiwieją na po­
sadzie wikarjuszów z płacą 240 złr. Mówca żą­
da dla'nich pięcioleci, oraz po pewnej liczbie 
lat służby tytułu i pensji proboszcza.

Ks. B o h a c z e w s k i  zabrawszy poraź wtóry 
głos, polemizuwał z pos. Tomaszewskim i wice­
prezydentem Płażkiem.

Pos S t a p i ń s k i  żalił się na złe funkcjono­
wanie Rad szkolnych okręgowych, poruszając 
przytem wiele, spraw osobistych. Dalej żądał 
mówca, aby do seminarjów nauczycielskich przyj­
mowano więcej uczniów, niż dotąd.

Na tem dyskusję jeneralną zamknięto. Do 
głosu zapisany jeszcze pos. Michałowski. Marsza­
łek o północy zamknął posiedzenie, wyznaczając 
następne na środę, godzinę 10 rano.

W O J N A .
Nad Szaho.

Petersburg 25 października. Sacharow dono­
si: W nocy z dnia 22 na 23 b. m. nieprzyjaciel 
z a a t a k o w a ł  w i ę i t s z e m i  s i ł a  mii n a s z e  
p o z y c j e  n a  w z g ó r z u  P u t i ł o w a  w chwili, 
gdy nasi żołnierze byli zajęci robotami fortyfi­
kacyjnemu

Dnia 24 panował spokój na całej linji. Ogó­
łem p o c h o w a l i ś m y  1500 J  a p oń czy^k ó w; 
wiele oardzu trupów leży jeszcze na polu bi­
twy.

Londyn 25 października. Korespondent biura 
Reutera przy głównej kwaterze Oku donosi: 
Obie armje nieprzyjacielskie stoją naprzeeiw sie­
bie w p o z y c j i  w y c z e k u j ą c e j .  Ciągle oci- 
bywmją się m a ł e  p o t y c z k i .  Oczekują wielkiej 
bitwy na południe od Hunho, gdzie, jak  słychać, 
wznoszą ziemne fortyfikacje. P o s i ł k i  j a p o ń ­
s k i e  c i ą g l e  n a d c h o d z ą  w w i e l k i  e j  
l i c z b i e .

poleca po tanich cenach na damskie suknie

w  K ra l owie, prasy ul. Flotjańsk’ej Ł. 17
n a p rz e c iw  h o te lu  „pod R ożąH 3193

Maj modniejsze małerje wełniane czarne i kolorowe. 
Flaurle, Barchany białe kolor., Płócien ka Oxford y kolor
Chustki. Pledy, Echarpki wełniane, Koce wełniane i bawełniane. Kapy, Szyfony, Per- 
kale, Dymki białe, Dryle, Firanki, Pończochy, Skarpetki, Chusteczki dc nosa, Ręczniki. 

  Wszystkie towary w doborowych gatunkach --- — .........  --.t



z dnia 25 października. ,G I, < \  A l ! 0 ' " ' Nr. 2y *>
Straty Rosjan.

Tokio 25 października. Marszalek Oyama do­
nosi. że według- ostatecznego stwierdzenia, w o- 
statniej walce w z i ę t o  do  n i e w o l i  7m9 R o ­
s j a n .  Z 1 3 .3 3 3  poległych Rosjan, przypada 
5200 na skrzydło prawe. 5603 na lewe. a 2530 
na centrum.

Londyn 25 października. (Reuter). J a p o ń ­
c z y c y  z n a l e ź l i  9 p o z o s t a w i o n y c h  
p r z e z  R o sj  a n  d z i a i.

Port Artura.
Londyn 25 października. B. Reutera donosi 

z Ozifu z dnia 23: Japończycy zaatakowali z e ­
w n ę t r z n e  f o r t y f i k a c j e  E r l u n s z a n u  i 
z d o b y l i  po c z t e r o - g o d z i n n e j  w a l c e  
k i l k a  f o r t y  f i k  a c y j  i kilka małych pagór­
ków. O c z e k u j ą  o g ó l n e g o  a t a k u .

Napaść floty bałtyckiej,
Londyn 25 października. Assoc. 1'rcss donosi

0 napadzie floty bałtyckiej na angielskie okręty 
rybackie z Hull z dnia 23: Przybyły tu okręt 
rybacki był w kilku miejscach silnie uszkodzo­
ny. Okręt „Moulmein-1 przywiózł bliższe szcze­
góły o napadzie rosyjskim. Wieść o tem rozeszła 
się bardzo szybko po mieście i wywołała ogrom­
ne wrażenie.

Kapitan tego okrętu doniósł, że floty 1 a ry ­
backa mimo szalejącej burzy łapała wówczas 
(w sobotę) ryby w odległości 220 mil morskich 
na północ od Gancocok (?). O godz 1 w nocy 
zauważono zbliżające się wielkie okręty. Po 
chwili okręty wojenne skierowały na flotę refle­
ktory, poezem kilka mniejszych okrętów — jak 
się zdaje torpedowców — zbliżyło się do okrę­
tów rybackich. Wkrótce atoli znowu powróciły 
do floty, która następnie otworzyła ogień na o- 
kręty rybackie. Zaraz p i e r w s z e  s t r z a ł y  
t r a f i ł y  k i l k a  o k r ę t ó w  r y b a c k i c h .  0- 
kręt „Mino1- był zupełnie podziurawiony, na 
szczęście jednakże ponad linją wodną. B o m b a r ­
d o w a n i e  t r w a ł o  20 minut, po wstrzymaniu 
tegoż okręty rosyjskie szybko odjechały.

Okręt rybacki „Orane11 sygnalizował za po- 
mucą rak ie t, że znajduje się w krytycznem po­
łożeniu. Maszynista jego był ciężko ranny, je ­
den z marynarzy miał strzaskaną rękę. Nadto 
na pokładzie leżały ciała bez głów : kapitana
1 jednego z marynarzy. M i m o  w z y w a n i a 
p o m o c y  ż a d e n  z o k r ę t ó w  r o s y j s k i c h  
n i e  z b l i ż y ł  s i ę,  lecz przeciwnie wszystkie 
szybko odpływały. Także na kilku innych okrę­
tach rybackich wielu rannych, r a z e m  o k o ł o  
30  osób.

Londyn 25 października. Biuro Reutera do- 
' wiaduje się w sprawie ostrzeliwania angielskich 

łodzi rybackich przez ros. flotę, według dal­
szych wiadomości, nadeszłych do urzędu spraw 
zagranicznych, że jeden z rosyjskich okrętów 
wojennych pozostał na miejscu zajścia, zaś inne 
okręty dalej odjechały.

Okręt ów t r z y m a ł  s t r a ż  k o ł o  ł o d z i  
r y b a c k i c h  aż do niedzieli wieczorem, jednak­
że a n i  n ie  s p u ś c i ł  ł o d z i  r a t u n k o w y c h ,  
a n i  n i e  p r z y s z e d ł  z p o m o c ą  t o n ą c y m .  
Urząd handlowy zarządził stwierdzenie uszkodzeń 
łodzi i oszacowanie szkody.

Londyn 25 października. Zastępca Biura Reu­
tera  interwenjowal kapitana okrętu rybackiego 
„Macpie“, który opowiadał, że flota rosyjska 
w j e c h a ł a  w ś r o d e k  fi o t y l i  r y b a c k i e j ,  
złożonej ze 160 statków. B r a k  z n i c h  s z e ­
ś c i u .  N i c  n i e  u s p r a w i e d l i w i a  p o s t ę p ­
k u  R o s j a n ,  pouieważ nikt nie mógł wątpić, iż 
były to statki rybackie. Reflektory rosyjskie o- 
świetlają przestrzeń na odległość sześciu mil mor­
skich (10 kim.)

Wrażenie w Anglji.
Londyn 25 października. (Tel. wł.) Wzburze­

nie na flotę bałtycką i na Rosję jest niesłycha­
ne. Cała prasa domaga się natychmiastowego 
zmobilizowania floty wojennej, ścigania napastni­
czych statków i przytrzymania ich tak długo, 
dopóki nie będzie dana satysfakcja. X a j  m n i e j ­
s z e  m z a d o ś ć u c z y n i e n i e m  m o ż e  b y ć  
o d w o ł a n i e  g ł ó w n o d o w o d z ą c e g o  a d m. 
R o ż d i e s t w i e ń s k i e g o .

Dzienniki wyrażają dwa przypuszczenia: albo 
o f i c e r o w i e  ros.  b y l i  p i j a n i ,  albo tak 
z d e n e r w o w a n i ,  że stracili równowagę myśli. 
W każdym razie flota, albo pijana, albo zdener­
wowana, staje się n i e b e z p i e c z n ą  d l a  o k r ę -  
t ó w w s z y s t k i c h  p a ń s t w  i p o w i n n a  p o- 
z o s t a ć  p o d  s t r a ż ą  m i ę d z y n a r o d o w ą ,  
gdyż jeszcze niejednego wybryku może się do­
puścić w czasie swej długiej podróży.

Londyn 25 października. (T,el. wł.) Wczoraj 
popołudniu wrócił z urlopu ambasador rosyjski, 
by odbyć konferencję w angiel. min, spraw zewn.

j W chwili, gdy ambasador przed dworcem wsia­
dał do powozu, o t o c z y ł  go o g r o m n y  t ł u m,  
w którym g w i z d a n o  przeraźliwie i w y d a w a ­
li o o k r z y k i w r o g i e  Ro s j i .  Sztangret ru­
szył szybko z miejsca i tem tylko uwolni! am­
basadora od czynnych zniewag.

Londyn 25 października. (Tel. wł.) Wielkie 
wrażenie wywołał telegram kondolencyjny króla 
Edwarda do burmistrza w H ull; — król nazywa 
czyn floty bałtyckiej „ w y s t ę p k i e m  n i e p o -  
c z y t a ł  n y m “.

Rząd rosyjski wobec zajścia.
Petersburg 25 października. (Tel. wł.) R z ą d  

r o s yj  s k i j  e s t w i d o c z n i e  z a k ł o p o t a n y  
w y b r y k i e m  f l o t y  b a ł t y  k i  e j. Do tej poró 
prasie nie wolno ani słowem wspomnieć o zda­
rzeniu; wszelkie telegramy w tej sprawie konfi­
skują. Ajencja tel. ros. także milczy uporczywie.

Londyn 25 października. Sekretarz ros. am­
basady oświadczył wobec zastępcy Daily News, 
że Rosjanie jeszcze przed paru tygodniami otrzy­
mali o s t r z e ż e n i e  p r z e d  z a m a c h a m i  j a ­
p o ń s k i m i  n a m o r z u  N i e m i e c  k i o m  (!) 
Rosyjscy oficerowie prawdopodobnio więc sądzili, 
że owe lodzie rybackie są zaopatrzone w rury 
torpedowe.

Londyn 25 października. Ros. ambasador w 
Londynie oświadczył, że wypadek z flotą nie­
wątpliwie n a l e ż y  p r z y p i s a ć  n i e p o r o z u ­
m i e n i u .  Rosjanie prawdopodobnie sądzili, że 
o k r ę t y  r y b a c k i e ^ s t o ^ ą  n a  s ł u ż b i e  j a ­
p o ń s k i e j  i m a j ą  w r o g i e  z a m i a r y .  Okrę­
ty te bowiem mogłyby zbliżyć się do floty i rzu­
cić na nią torpedy. Gdyby istotnie sprawdzono, 
że były to tylko okręty rybackie i że zginęli 
niewinni rybacy, wywołałoby to w Rosji głębo­
kie ubolewanie.

Waszyngton 25 października. Ros. ambasador 
Cassini wyraził żywe ubolewanie z powodu zaj­
ścia na morzu Niemieckiem i przypisuje je n i e ­
p o r o z u m i e n i u .  Rosja otrzymała wiadomość, 
że J  a p o ń c z y c y c h c ą  z n i s z c z y ć  f l o t ę  
b a ł t y c k ą ,  n i m d o p ł y n i e  do A z j i  wscho- 
d n i e j  i dlatego admirał Rożdiestwienski otrzy­
mał instrukcje, aby ż a d n e m u  o k r ę t o w i  nie 
p o z w a l a ł  n a  z b y t e c z n e  z b l i ż e n i e  s i ę  
do floty i zapobiegł tem możliwemu uszkodzeniu 
statków torpedami.

Akcja rządu angielskiego
Londyn 25 października. Po otrzymaniu wia­

domości o napadzie na flotyllę rybacką, rząd za­
graniczny zwołał ko n f e r e n c j ę, w której brali 
udział także : admirałowie i ministrowie, ( chwa­
lono przesłuchanie świadków naocznych napadu. 
Przybyli tn kapitanowie statków rybackich i je­
den marynarz ze statku „Crone“.

Londyn 25 października. Urząd spraw zagra­
nicznych porozumiał się z zastępcami związków 
rybackich w Hull i Grimsby i otrzymał dokła­
dne sprawozdanie o przebiegu napadu. Na pod­
stawie sprawozdania r z ą d  a n g i e l s k i  do r z ą ­
du  r o s y j s k i e g o  wystosow ał usilne przedsta­
wienie, że sytuacja nie dopuszcza żadnej zwłoki.

Londyn 25 października. (Tel. wł.) Obiega, 
pogłoska, że flota angielska, pozostająca zawsze 
w kanale i okręty pośpieszne stojące w Ply­
mouth, otrzymały rozkaz: z a p a l i ć  p o d  k o- 
t ł a m i  i k a ż d e j  c h w i l i  b y ć  g o t o w y m i  
do w y p ł y n i ę c i a .

TELEG RAM Y.
Przeciw pijaństwu.

Wiedeń 25 października. (Tel. wł.). Wiener 
Zt<j. ogłasza rozporządzenie ministerstwa spraw 
wewn. i handln z d. 7 b. m., t y c z ą c e  w y- 
s z y n k u  g o r ą c y m i  n a p o j a m i  w G a l i c j i ,  
Rozporządzenie to daje władzy administracyjnej 
możność o g r a n  i c z e n i a s a m o w o l i  s z y n ­
k a  r z y  i p r z c i w d z i a ł a n i a p i j a ń s t w u .

Handel trunkami musi być prowadzony na 
podstawie koncesji wydanej przez władzę poli­
tyczną, która wymagać będzie od sprzedającego 
n i e t y  ł k o n i  e n a g a n n e g  o t r y b u  ż y c i a ,  
a l e  t a k ż e  s p e c j a l n y c h  p r z y m i o t ó w  
m o r a l n y c h ,  m i a n o w i c i e  b y  n i e  s t a ł  
p o d  z a r z u t e m ,  iż s z e r z y  r o z m y ś l n i e  
p i j a ń s tw o d l a  p o w i ę k s z e n i  a w ł a snyc h 
d o c h o d ó w .  Gdyby się okazało, że wyszynku- 
jący tak postępuje, w ł a d z a  p o l i t y c z n a  mo­
ż e  mu  k a ż d e j  c h w i l i  k o n c e s j ę  o d e b r a ć  
Nadto wydawać ma wł polit. t y l e  t y l k o  
k o c e s j i  i l e  w y m a g a  r z e c z y w i s t a  p o ­
t r z e b a .

(Rozporządzenie to położy kres mnożeniu się 
szynków i demoralizującej gospodarce żydow­
skich szynkarzy. Potrzeba się spodziewać, że 
władze polit. wyzyskają je z całą bezwzględno­
ścią. Przyp. Red.).

Ostatnie chwile ś. p. Jaworskiego.
Lwów 24 października. O ostatnich chwilach 

Apolinarego Jaworskiego donoszą: Zmarły by! 
wczoraj na śniadaniu u pp. Dawidów Abrahamo- 
wiczów, a wieczór w kasynie narodowem. Dziś 
rano zbudziwszy się. wstał z łóżka 1 czuł się zu­
pełnie zdrów. Obmywszy się. czesał się przed 
łóżkiem. Nagle upadł rażony udarem mózgowym. 
Wszelkie wysiłki przywołanych lekarzy okazały 
się bezskuteczne.

Zapowiedziany na dziś obiad poselski u mar­
szałka ł na jutro u prezydenta miasta Lwowa, 
zostały odwołane.

O godzinie wpół do 3-ciej przybędą synowie 
zmarłego ze Skwarzawy i wtedy poczynione bę­
dą zarządzenia co do pogrzebu. Eksportacja 
zwłok na dworzec Podzamcze odbędzie się poju­
trze, we środę po południu, pogrzeb zaś w Skwa- 
rzawie we czwartek rano.

Z gmachów Sejmu, ratusza i kasyna narodo­
wego powiewają chorągwie żałobne.

Kondoleńcja cesarza.
Lwów 24 października. (Tel. pryw.) Cesarz 

otrzymawszy dzisiaj rano wiadomość o zgonie śp. 
Apolinarego Jaworskiego, polecił wyrazić rodzi­
nie szczere współczucie.

Prasa wiedeńska o ś .  p. Jaworskim.
Wiedeń 24 października. Z powodu śmierci 

Apolinarego Jaworskiego, pisze N. 11r. Tagblatf 
Z Apolinarym .Jaworskim znikła jedna z wiel­
kich osobistości naszego parlamentarnego życia, 
których działanie sięga do dawnych czasów na­
szej Izby posłów. Był on powagą, był on syste­
mem. Uznawany przez wszystkich, wiernie po­
pierany przez swoich stronników, reprezentował 
on Koło polskie na posiedzeniach i konferencjach 
z całą zręcznością i powagą. Kolo polskie traci 
w nim wybitnego przewodnika. Żywe zaintere­
sowanie zwraca obecnie na siebie kwestja. kto 
zajmie miejsce po nim. Jaworski był człowiekiem 
potężnym, a jego wpływ opierał się na jego 
znanych, budzących zaufanie i szacunek zaletach.

FremdetiUaft pisze: W Apolinarym Jaw or­
skim traci austrjacka Rada państwa postać par­
lamentarną, która zdała się należeć do istoty 
austriackiego parlamentaryzmu. Zwierzchnik Ko­
ła polskiego był jednym z mężów, kierujących 
nawą.

Podczas przesileń lat ostatnich piastował un. 
to stanowisko w Kole polskiem, tem samem de­
cydując w ruchu mechanizmu austriackiego par­
lamentaryzmu. Za dawnej większości był jej u- 
znanym przewodnikiem, a gdy rozmaite obstruk­
cje unieruchomiały austrjacki parlament, był J a ­
worski z przekonania energicznym zwolennikiem 
przywrócenia Izbie zdolności do pracy. Do tego 
celu wyłącznie zwracały się dążenia jego i Koła 
polskiego. Z tego punktu widzenia strata, ponie­
siona przez śmierć Apolinarego Jaworskiego, 
ciężką jest nietylko dla Koła polskiego, ale tak­
że dla austrjackiego parlamentu, nad którego u- 
zdrowieniem pracował do ostatniej chwili.

Wiedeń 25 października. (Tel. wł.) Większość 
dzienników, zastanawiając się nad pytaniem kto 
będzie następcą Apollinarego Jaworskiego w 
przewodniczeniu Koła polskiego, wymienia Woj­
ciecha hr. D z i e d u s z y c k i e g o ]. wicepr. Ko­
la polskiego.

Ważne uchwały komitetu centralnego.
Lwów 24 października, f-entralny komitet nd- 

byd wczoraj wieczorem posiedzenie pod przewo­
dnictwem Wojciecha lir. Dzieduszyckiego. Oma­
wiano sprawę zamianowania mężów zaufania dla 
zachodniej części kraju, bez względu na par­
tie polityczne, o ile uznają one solidarność Koła 
polskiego i organizację komitetu centralnego- 
Wygotowanie instrukcji dla mężów zaufania po- 
ruczono komitetowi wykonawczemu.

Po dłuższej dyskusji w sprawie uzupełniają­
cego wyboru posła na Sejm z kurji gmin wiej­
skich w Jaśle (wybór odbędzie sió 15 b. m.) 
uchwalono, że g d y  p r z y  w y b o r z e  t y m  n i e  
z a c h o d z i  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  d l a  s p r a ­
w y  n a r o d o w e j ,  k o m i t e t  n i e  w i d z i  po ­
w o d u  do  i n g e r e n c j i  i p o z o s t a w i a  wy-  
b j o r c om z u p e ł n ą  s w o b o d ę  g ł _ o s o wa n i a .

y  A P  E S i Ta H B.
!>«• B r u n o  W o jH e ^ h o w sk i

b. a sy ste n t k lin ik i g in e k o lo g iczn o -p o ło żn icze j Uniw. Jagiell.
ordynuje w  chorobach kobiecych w K rakow ie Podw ale H I 
od U— 5. Telefon No. 362. (M ieszkanie i telefon po Prot, 
____________________ D rze Raczyńskim ). 31ęę

Najtańsze źródło zakupna. peleryn męskich i damskich
w Bazarze wirobów krajowych 

J. F. J . K o m e w d z j ń s k i ,  Zakopane*

Związek krawcówU
Kraków, ul. Flarjańaka 7, t a i  prcy Byakn.

Lwów, Fll]a ptaa Halicki 7. 2455

Najgustowniejsze ubrania
w yrabia

na zam ów ien ia.

P I E B W S Z E  M A G A Z Y N Y

gotowych ubrań
w  b r a ju  w y ro b io n y  c h B
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bigamia S.ft.Knyżanowskiego w Krakowie,
Zarząd dóbr Uszew  ma

na sprzedaż 5 0  k ó p

Narybku 3 377 

k a rp ia  szlachetnego.
 Uszew poczta w miejscu.

w Krakowie, Rynek gł. L. 8, 
M A G A Z Y N  

towarów drobiazgowych
i przyborów do krawieczyzny

polecają 3323

2 ŚT o  " w  o  S  c  i
w  t y c h  d z i a ł a c h

na sezon jesienny i zimowy.

P o t r z e b n y  u c z e ń
do p r a k t y k i .  8308 2 5 

Cukiernia Adama Piaseckiego,
Kraków, nl. Dłasra Ł. 10.

Przystojny przemysłowiec
*er i się z panną lub wdową, która 

nsu dopomoże do otwarcia interesu. — 
B u cz  na seryc Na żądanie fotografia. 
„Przyszłcść' Adm. „Głosu Narodu1'. 

8309 2 2

D Ł r & O I i K T U r i
H A M i O W I E C

obrz. rs.-kat., z działa korzennego, 
■endlu win, zarazem zdolny ekspedyent 
były kierownis prywatnych handli ko- 
rzennych, p u i z n k u j e  p o  a d y  za­
tai. — Łaskawej Lformacyi udzieli 
* grzeszności Wielm. Pan J. A. B 
ezewski we Lwowi* pod „Handlowiec". 

3812 2 2

Miód pszczelny “ fj.tegoroczny) pa- 
■oka, knracyjno.deBzrowy, bez 'adnych 
Jomieszek, wysyła w Jla^ankack pc

S  kg., z pasiek' masnyoa. juł opłatą 
za 7 kor., z powołań., m się ns„poczty za 7 kor., z pc wołań., m się ns 

mniejsze ogłoszenie, lar/ad Dóbr zloai 
Ikitli | pasiek Zygmunta Lityńskiego 

Sr Biernikowe: cl potzU Sltnlko wao
3913 7 O

Kto lubi
brz piegów, delikatni twarz, mi -̂
Ł., el-stjBzną skórą i -óżową . 
niech używa codziennie z n a n e g o  
■uociycznego

B E B O H A N N A  
H Y D i i A  J L U sId s  i V E « 0  

(marka c ^hronna: 2 górnicy) 
Bergman k  Cs., Dresdea a Tetschen 

a/L. 1456 O O 
Do nabycia po 80 hal. w Krakowie 
w aptekacj.: II. Prou, Z. Marcoin, 
K. -.itr, W. ,r eoyk, F. Gral«wski, 
K. Wiszniewski, Bartmański i Sp, 
L. Uusenberg; w drogaerych: J. Ha- 
nak i Sp., Anast. Fronez, F. Zopoth 
i Sp., J. Wiszniewski i Sp., J. Kle- 

eLjiewic Arnold Rener nl. Gro­
dzka L. 33, J. Beim i Sp., Homan 
Drobner St. RożnowsH, M. Kreisler 
Grudzka 31. — w Bochni: Stanisł. 
Pawłowski, Jan Michnik,— w Now. 
Sączu w aptekach; £ . Jakubowski, 
L. Georgejn ■ w irogaeryaeh: T. 
Kwieciisji. D. Kiausn„r, — w Rze- 
•tow ie: w aptece A. Karpiński; J. 
Kołodzieju-  ilu , Panlina Brttnner, 
Lazar Friedenberg Podgórze,

Rękawiczki wyborowe
p w lo w  p o l s k a  fabryka

pod Grmą

A . MIKK.EWICZ
oraz piewszą pralnię 

• l i c a  S Z E W S K A  R.
2881 8 O

I I

M ieczysław  H r . P in iń s k i .

i u j w i n y
ANKIETA — STARY

(Szkice z żjrcia wiejsKiego).

Nakład księgami H. Altenberga
W ©  L w o w i e .  3243 6 6

Cena egzemplarza kor. 4. z przesyłką (opaska polecona) kor. 4*60. 
Do naoycia we wszystkich księgarniacn.

77 F L O R A cc

D o m  r o l n i c z o - o g r o d n i c z y  w  T a r n o w i e
p o l e c a :  3018 19 18

znakomite gruszki 1 kg po 24 ct. do 36 U.

Pół kilo pierza gęsiego
• W "  t y l k o  6 0  c e n t ó w .  ‘O B  

Rozsyłam anpełnie _ o w e , szare 
pierze ręką darte, pół kilo tylko 60 ct 
tu ramo w lepszym gatunku tylko 70 ct 
w pocztowych pakietach próonych 6-ki- 
lowyeh za pobraniem pocz^owem. — 

E r a s a  kaadeł plerzon w Solshas łe 
k t ł l  Pragi (Czechy .690). — Wymiana 
dozwolona Upraszam o dokładny adres 

8243 ] 1

lardzt, dobro Jabłka 1 kg od 8 ct. do 16 ct.
5 kg skrzyaeozka wlaogroa sztacheta., 

bardzo f  dnych I złr. 75 ot.
5 kg koszyk owoopw mieszanych wy­

porowych 1 złr. 40 ct.
Wina owocowe, kompoty, marmolady.
Drzewka owocowo b. i tiuie, zdrowe, z 

pleaaeal koronnal, odmian według 
nobsro ułożonego staraniem Wydalała 
krajewege.

Jabłonie wyu kipu i n  1 sztuka 50 ct., 
10 szc. 4 ołr 50 et., 100 szt. 40 złr.

labłanle półplenie 1 set. 4 5 ct., 10 szt 
4 i i i .  26 ct., 100 szt. 40 złr. 

grusze 1 szt. 60 ct., 10 szt. 5 złr. 75 ct., 
100 szt. 65 złr. 

śliwy (węgierka L^niacka) 1 szt. L ct., 
10 ~zt. 5 złr. 25 ct., 100 azo. 50 złr.
0 bardzo d. iym owocu.

róże w najpiękniejszych odmianach, 
kwiaty sztuczne i dekuracye kościelne, 
wlsńoe b. gustowne z kwiatów świeżych

1 sztucznych.
bnklety z swU łów świeżych i mal»i- 

tu w kie V ładnie ułożone.
rprtaza się o wcześniejsze zamawianie drzewek. — Ceny przystępne. — Cenniki 

na żądanie darmo r opłatnie. — Adres telegramów „ F lo r a  T a r n ó w .

„Jeżeli kto kaszle w sposób rozpaczny, 
niech tylko uażyje Pastylek Gei.adella".

Dosyć jest raz spróbować, żeby się przekonać o skuteczności

PASTYLEK GERAUDELA
Nleanyliyob w leazenl Nleżytn, iaszia earwawegn, Zapalsala apłaoac^a, 

Chrypki, Zakatarzenia, li yUoyl piersiowej, Astny, eta.,
Niezbędnych dla osób, które zbytesznle głos atradz&'ą. 3080 5 16 

B a r c U o  u ż y t e c z n e  d la  P a lą c y c h .
Pudełko zawiera 72 Pastylek i sposób zażywania takowych.

Do nabycia wt Lwowie: w aptekach P ?. MiLoIascha, Wewiótskiego i B_skari 
w Krakowie: w aptekach PP. Wiszniewskiego i Redyka.

b o H B M i eeeeeeiaeuewrtiwwReiwHMiuei

MARKA OCHRONNA. Odznaczone na Wystawie krajowej w r, 1 '-M 
dyplomem honorowym c k. Miristerstwa handlu.

K r ą j o w e  T o w a r z y s t w o  
t k a c k i e

M PRZĄDKĄi i

W  K R O B I E
poleca Fzan. P. T. Publiczności ewegi wyrobu 
czysto lniane, sławne z dobroci, ręcznie tkane

nąjcieńszTcb wtb,

1 B i e l i z n ę  s t o t o w ę  o wiórze kostkowym I adamaszkowym 
oraz dostarcza kompletne I najtańsze

W Y P R A W Y  Ś L U B N E .
Z s m ó w e i i a  nadsyłać prosimy wprost d o  K r o s n a ,  (poczta, 

telegraf i stacya kolejowa w miejsca'. — Próbki i cenniki na żądanie 
wysyłamy franco odwrotną pocztą. 1961 21

C u k r o w n i a  i  R a f i t t e r y a
w Przeworsku 3270 10

rozpoczęła ju ż  tegoroczna ka m p a n ia , 
a  pow iększyw szy znacznie produkcyc  
i  w prow adziw szy wyrób kostek k r y ­
stalicznych, jest w  stanie zaopatrzyć  
ry n e k  w  cukier rafinow any wyboro­
wej jakości we w szelkich gatunkach . v

3 3 B

S B S E i «

ZAIŁAD ARTYSTYCZNO FOTOGRAFICZNY I
FH ANCPSZtCi i  I t f t Y J A K A i

wchód
W KRAKOWIE, 3284 5 o

do Z a k ła d u  od  u l. D o m in ik a ń sk ie j L . 3, 
i  od u lic y  P oselskie j L . 30.

CENY W Z A KŁADZIE:
egzemplarze fotografii format w aytowy . . . 
egzemplarzy „ „ „ . . .
egzem larze fotografii format seaesyjny . . .
egzemplarzy „ „ „ . . .
egzemplarza fotografii format gabinetowy . .

6 egzemplarzy „
3 egzemplarze fotografii format secesyjny . .
6 egzemplarzy „ „ „ . . .
5 bgzempiarze fotografii format buduarowy . .
6 enzemvlarzy „ „ „
r ty  c o r e s p o n d e n c y j n e  za 19 egzemplarzy.

Z  p v w a  la n ie m  F ra n cisze k  K r y ja k

Kor.
Kor.
Kor.
Kor.
For.
Koi.
Kor.
Kor.
Kor.
Kor.
Kor.

2—
3—
2 — 
3—
4 — 
6 — i 
8 —

5 — 
f i -  

lO — 
2-40

P R A L N I A  R Ę C Z N A
przy ulicy Długiej L. 11, 

przyjmuje do prania wszelką bieliznę 
i ię.iką i damską, wyprawy ślnbue, 
firanki etc., ręcząc za staranne i piękne 
wykonanie powierzonycu przedmiotów 
oraz przystępne ceny. Przyjmuje się 
tasze p a n i e n k i  do n a u k i  prania 

i prasowania 3303 4 6 
Z poważaniem 

F ra n c iszka  Szta fińska .

Mężczyzna
w di Je wieka, bezżenny, władający kil­
koma językami, poszukuje jakiegokol­
wiek zajęcia, życzyłby dawać lekcye 
franenzkiego ze mieszkanie lub obiai y 
Oferty pr si składać pod ,.F. B. Z." 

Administracyi „ Gł os u  Narodu".  
3980 6 0

C U K I E R N I K
ekspedyent, pierwss. siła , j iszukuje 
posady >a r-yjard lnb w miejscu. — 
Zgłoszenia do Administracyi .Głosu 
Narodn" pod „Z S." JatO 2 2

DOM PIATROWY
z ogródkiem, |w krośnie, w bardzo 
ładrem położenia obok c. k Semina 
ryum nauczyciel ikiegu i c. k. SzLoły 
realnej iett z wolnej ręki do sprze­
dania. bliższa wiadomość: Te fil Wró­

blewski, Krosno. 8813 2 5

Zaraz do wynajęcia
bardzo odpowiedni, o b s r e r n y  
lok a l na i n t e r e s  handlowy 
w K rośn ie. Wiadomość: „M. 
L. W.“ poste rest. Krosno. 39*0

W D O W A
lat 38 mająca dsieei, posiadająca 600- 
koron majątku, wyszłaby Lh m ą ż  
za człowieka star zego na stsłem sta­
nów iskn z pięknym charakterem. —

„F. F." poste rekanue Kraków. 
3288 3 3

P A M I Ą T K A  w  K Ę T :  

Obraz św. Jana Kantego
jest do nabycie w handlu p. Knrkie- 
wicza (Mały Rynek), p Zajączkow­
skiego (plac Maryacki) i p. Czaphui 
akie go (ulica Siewsku 2) w Krakowie.

C e n a  2  k o r o n y .
Docho-i z rozsprzeiaży tych obraz.w 
jesu przeinaczony na budowę wieży 
przy parafii Inyi kościele w K j 
więc każdy nabywca tego obraza '-ąi. 
się współfandzterem pomienionej wieży 

3315 2 3

Gospodyni
w średnim wiekn, energiczna sną:ęea 
się nz zarząd&io domu i nieoc na 
kra wie izyźnie, ■ n e j d z i -  1 1  r u i  
z a j ę c i e .  Ol >rty adresować: Stani­
sław Gnrgal w Jams^win. 382) 2  W

Z  m a ł ą  k a u c y ą
posznknje zaraz zajęcia. — Łaskawi 
zgłoszenia przyjmuje AdministracyB 
„Głosn Narodu" dla „Przemysłowe*". 

3295 2 2

S K L E P
od ulicy Jiawkowskiej do wyną>ęe*. 
Wiadomość w administracyi H tal 
____________ Saskiego. 8316 2 8

D O  S P R Z E D A N I A
duży elegancki kredens, duże owalne 
lnstro w ramach złotych, biarko i 
szafka oss dr,na na porcelanę Wiado­
mość: ulica Radziwiłtowska L 29, 

I p- na lewo. 1390 2 8

250 koron miesięcznie stałej płacy
i oprócz tego prowizyę ofiaruję rsobom inteligentnym i nczciwym, która 
b ą objąć zastępstwo tardzo korzystne na prz^daiot nadzwyczaj pokupny 

Gotówki nie potrzeba, ani doświadczenia fachowego. — Szczegół? bez­
płatnie pod: „ S t a ł a  płaca" do Administracyi „Głosu Narodu" Kraków.

3283 3 C

N a k a p u s tę !

B f c z t f  w i t r f w t y
świeżo wypróżnione, wielkości 
od 100 do 300 litrów, tanio do 
sprzedania. — Wiadomość ulica 
Dłu*a L. 44, I. piętro. 3278 5 o

W  f a b r y c e  mej w Jarosławiu 
będzie w o l n e  m i e j s c e

M A G A ZY N IER A
Subjekci z działa kolonialnego mąją 

pierwszeństwo. — Szczegółowe oferty 
z odpisem świadectw adresować Stani­
sław Gnrgul »  Jarosławia. 3313 2 3

O s o b y  s z c z u p ł e
I wątłe, rrtz tfzloo pa krótkie* 

ażyole
,Kopoło“ ( ?ukâ\ochromuJ 
daataja zenkoałolr pełzą peatai 

Daay hlea* znazaalolr wypełzleay.
'W paszkach 

po kor 180 3-60 fi
na 6 14 80 dał

Skutek pewny. Wiele podziękował. 
Do nabycia w aptekach i drogneq«A 
W Krakowie w drepieryl Zopotht 

I Spółki.
En gros Fr. Yltek k  Ceas , Pragi 

Waeeergaaso Nr. 31. 1027

Błaga o litość
iuraraka 84 lat llraąea, wdowa po 
teranie z roku 1881 wojąea ph* zohia 
alenleezalnie okorą córkę, Wspeiow 

żanle jakimkolwiek daJkm.
Siaskawo datki u> ten eol prinmaji

Krakówżiminiitraąja „Głosr Narodu" 
aliea św. Krzyża Nr. 7. •170

Ekstrakt orzechowy
do farbowania siwych włosów

wyaalazka JULIANA JÓZEFOWICZ1
perfnmera.

Jestto najlepsza roślinna farba. At3»- 
rą można w przeciągu 10 minut
nfarbować posiwiałe włosy na kolor 

izaray, braaatay, erei. I błota.
We Lwowie n p. A. B r^ocka nilm 
Hetmaf 3 ... L. 4, 1  Ig. Jania. Hote. 
Europejski i u p. Piotra Mikolueha 
i Sp.; m> Krmkowit u Reima i Spółki, j 
Rynek g' linii. A—B, J. Hanaka 
i Spółki diogneija ulica Szewtk*. 
Fr. Zopotha arogneijani. Sienna 1T
i n . Wiskid] , plae MaijaekLCb^i 

, ńauonn k o r .  J fiakoniki próbna 
1 kor. # 0  gr.— Przesyłka. główny
skład: w w Warezawit, al. Nawa Sa- 

aateraka 2. 9429 6 0

R aty n o w an a  l e M d i t
m u z y k i

ucienniia pierwszorzędnego profeeora 
udziela lekcyi gry n a  fortoplam JL  
po przystępnej cenie n siebie w doaw 

i  poza domem.
Wiadomość w Administracyi „fittent 

Narodu". 2892
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Tylko co wydane książki:

Nauczanie religii
w polsk ej literaliine pedagogicinej

przez M a ry ją  H om ow ską .
■^Ceaa^gzempl. K .  2 ,  a s  przesyłką

i  2-o

przez A dam a Szym ańskiego.
Cena egztnpl. K .  1 ,  a pn ryłką 

WL 1*35. 3201
otrzymała i poleca

K s i ę g a r n i a  K a t o l i c k a

D ra  Włail7s ł .  I l o w s H i o
w K rak ow ie

vltca iw. Jana L. 6 (Hofel Saski).

Czcigodnym P. T. Ofia­
rodawcom 3384 i  oI-■  „Bóg zapiec

■  za datki na budowę groty
■ Jte feK S o sk lB K 2 LoVr.des

P i w  Porąbce UszeYf®^[yv 
■ |  Kom itet.

Ikra Sydona Frltdfcerga w Dę­
bicy Lu <‘o umirszrzen a r* pewną hi­
poteką, kllkadileaift t y s i ę c y  

koron. 3332 1 3

O soba m ło d a
inająca się dokł.dnie n< gospodarstwie 
wiejskieni praso -.n iu  j kuchni. w o- 

•i(e tio wchcdzi r  zakres gospodar­
ka przyjmie p o s a d ę  na plebanją 

we dworze zaraz. Poste restante 
Ufaków, pod ł i t _ nB. Z.“. 3335 1 8

SJ
małej, stojącej, Nr. 00. — Zgłoszenia 
pod i dresem. „Kasa* poste restante 

K ,h >  3838 1 8

D O M
do sprzedania 4000 K. miasteczko po- 
kliże K±>kowa. Adres poda Admini&tr.

„Głosu Narodu" 3333 1 8

Małżeństwo.
Zuowodr stosunków Umiiijnyeh cb«ia- 
. .  ; n  z >Vfgier wyjść za mą.. Jestem 
25 letnią bezdzieti; wdową, chrzęści- 

.u tą, pob gd»m 300.000 kor. gotówki. 
l  raźnie myślącym refiektantom \iJzie- 

.am infiermk-yi o mojej osobie pod naj­
ść' lejszą dyskrecją. Zgłoszeń, a tylko 
w */yku niemiee im pod: „Familien- 
f. uok“ posil. And. Anonimy pozostaną 

bez odpowiedzi. 3330 1 1
Kasyno w Dębicy

r a S Z B K U J E  KU CH A RZA
7., toszenia przyjmnje zarząd kasyna.

3331 1 3____________

Pracownia sukien iławskich

M A R Y I  D I H E K Ó W N Y
prrybjłej ze L-rowa,

Iwrzy-BiJoy Floryańskiej L. 33, li pietra 
w Krakowie. 8133 

Przyjmuje wszelkie roboty w zakres 
Arawieczyzny wchodzące oraz udziel* 
lekcyi kroje według najnowszego eys- 

temu. — Ceny t miarkowane.

Zakład B i

KALESONY DAM SKIE
Krojem reformowanym

Dia Każdej z Pań na obecną porę niezbędne.

Skład bieliznyZ czarnego atłasu wełnianego Złr. 4-50
n „ k u Pod­

szyte flanelą . . . .  „ 7 —
2 czarni go atłasn jedwabnego „ 10 50

* „ n n pod­
szyte f la n e lą  „ 13-—

są w kaidej wielkości na składzie. Kraków, Sukiennice.

Krajowe płótna na koszule i pościel,
Chustki do nosa, Ręczniki i stołową Bieliznę

.. k • poleca 2i30 2 o
—  ' p o  n lzk icb , stałych  cenach

B a z a r  f r a j o w y  w  K ra K o w ie
IŁynek g łów ny , róg u lic y  B rack ie j.

Tylko T r te d y  p r a w  d * i n y ,  jeżeli trójpranfasti łaszka za*-  
żnięta poboczną opaską (ci rvrJi j czarny arrk na żółtym papierze).

DOTYCHCZAS NIEZRÓWNANYMI
W .  M A A G E R A  prawdziwy oczyszczony

TRAN S 3
(w prawnie ochronionem opakowaniu) 

żółty, flaszka 2  kor., biały, daszka 3  kor., 
Wilhelma heagera  

w  Wiednia. 3S861 12
< Badany przez najznakomitszych lekarzy, a wsku- 
•tek ł a t w e g o  t e a e r l e n l a  szczególnie także 
| dia dzieci polecony i zapisywany we wszystkich 
[tych wypadkach, w których lck»rz chce sprowa­

dzić w s n o c n i e n l e  c s l e g o  u s t r o j ą ,  
• i M e g ó l h i t j  p i e r s i  i  p ł a c ,  p r r y b y -  

[ t e lc  w a g i  c i a ł a ,  p o p r a w  l e n i e  s o k ó w ,
| oraz w  o g ó l e  o e z y s ł e k e r i c  k r w i .

i *i nabycia prawic w e  w » z j tW ic l i  a j  te* 
k a r k  i  s k ł a d a c h  a p t e c i  n y c h  a n s t r .-  

w ę g i e r s k i e g o  p a ń s t w a .
Główny skład i rozsyłkę dla państwa austr.-węgier. ma

W . mHager w  W iednia IH./3., Heumarkt Nr. 3.
Naśladownictwa będą sądownie ścigane.

pod finną
ANTONI BR0NISZE'JVSX1

B ra o ia  Trom boocy
w Krakowie, nł. Rakowicko L. 7

podejmuje się wszelki h robót fabry- 
cnych, — uraz peleca wielki wyboi 
poanikćw ] grobowców pc 
cenach birdzo przys tępnych. 2770

Kamienica l-piętrowa
z pcwcdów familijnych *araz Jo sprie-
dania. — Wis iomość: Podgórze, ulica 
Kalwaryjsk* Nr. 47, u właściciel*. 

3228 7 10

Powszechnie uznany zr  ncjlepnzy
wyszedł już z dra ku

„POLSKI KALENDARZ PRAWNICZY"
na rok 1905.

T r e ś ó : Ealmdaryim, Ustawa i przepisy skupowe, Taryfa adwokacka i no­
tarialna, Skale stemplowe, Raptularz, Zartąd Bańatwa, Miąitgtdry* i wggjs-f ia 
W ladze galicyjskie a referentami, Wyk** csdów, fltaroctw, Wydfiałów lUd 
powiatowych, Dyrekcyj skarbowych, Adwokatów i JSoLirynszj w Galicji i ca­
łe m Pańnwie Austro-Węg., zestawiony alfabetyczne v »'iłng miast, Tabele 
zamiany morgów i sąini ua b-lt-ry, sry i metry. Przepisy- pocztowe ! tele­
graficzne. Siali, stemplowe. Tabele anuitet i ob.iczania pro.^ntów, Wykaz 

statystyczny dla Panów notaryuszy i t. d.
Format duży Książkowy w płótno oarawuy. — Cena 2 korony.

Do nabycia w Administracji „Ki lend.rz* pra raiczego" w Tucfcow.e 
i  we wszystkich główniejszych księgarniach. 3271 2 11

P IE K W SZ A  W K R A K O W IE

Chemiczna Pralnia i Farbiarnia
p o f i i i u M u j ą c a  s i ę  p i f r ą  3306 2 5

uskutecznia s ij bko i dokładnie cnyszczenie i far1 owanie gardt roLy 
damskiej i męzkiej sprutej lub w całości, czyści bardzo pięknie 
dywany, portyery i firanki b ifłe i kremowe lw jkonu je  wszystko 
w któtkim ctasie, punkiualnie i po cenach bardzo umiarkowanych. 

Kraków, plac Herytcfai Ł. 9. J. W . TJRZJSTIAK.

Mion patokę
czysty deserowy, w 5 big. puszkach 
po 8 20 koron, Miód pitny leczniczy 
własnego wyn<bu w 5 klgr demiunzeb 
po 6 koruu płatu:' a za pobraniem wy 
syła Emil Borodyewiuz z Deuysuwa, 
_________ poczt* w miejssu. 3054 1 0

D o m  p i ę t r o w y
w Dębnikach ul. Ogrodowa 149

mtżnt z powodu stosunkuw familijnych 
b a r d a *  k o r z y s t n i e  k u p i ć .  —
Wiadomożri ustnych lub pisemnych 
udzieli Iga. GairU.sk I* sze ptr.

tamże. 8104 4 1C

Zakład św. Józefa
dia osieroconych chłopców

W KRAKOWIE 
u l i c a  ' K . a r x x i e l l o k : a  L  6 6

poleca na sezon jesienny: 
S z c z e p y  owocowe w doborowych ga­
tunkach; k r z e »" t  owocowe i ozdobre. 
Wielki wybór r o ś l i n  d o n i c z k o ­
w y c h  — p a l m wszelkiego rodzaju; 
sześć par Wawrzyrów ogromnych roz­
miarów po nader nmiarkowauoj -inie. 
C e b u l k i  hit syntćr po cenie 20 2ft 
i 30 h za sutuką; do sadzeń,i r grun­
cie 16 h .; tulipanów po 10, 12 i ’ 6 h. 
za sztnkę. K ł ę c z e  kcnwalii, kto-yc. 
mieć będziemy do 80.000 sz^uk; do ju­
dzeni! 20 kor.. z.6 do posadzeni.

w gruncie 5 kor. za 1000 sztuk. 
Cennik na żądanie przesyła się opłatnie. 

3134 8 0

W D O W A
po prywatnym ufieyaliśme, osoba wie­
kowa. chora nie zdolna do *aónej pra­
cy, a pozoetąjąca bez środków do ży­
cia, hł8ga litościwe serca o porno*. 
Łaskawe choćby naj drobni ci 3ze datki 
prosi nadsyłać na ręee Adm. „Głosu 
Narodu", dli Zartychiaj. 3250 3 0

H » u « llo w le«
specyalista w wjroUe wódek, z u 1 ! 
pos ady .  — „ K . ł k . ‘ Adminmtrnjya 

.Głosu Narodn“. 3811 2 8

Nr. inoer 48.

Hala licytacyjna
t. i Sądu powiatowego cfwikgi)

W  K R A K O W IE  
■ U cl i w .  J o n a  L . 3 .

W  i r o d ę  2 6  p a i d e i e r n k k n  
1 9 0 4  r o k u  o godzinie 9 rano 
i w dniach następnych będą 

sprzedane:
Urządzenie hotelowe, garnitury mebli, 
łófcka, wkłady, materace, msafy, nocne 

szafki, dywany otomanki, lustra 
Tu waty iokcuwe i norymberskie, per- 
Ual, kreton, zefir, półbatysr, batyst- 
płótuo, barchan, tasiemki, płócienkar, 
gui iki tasiemkif blui ki, < apelosze, rę­

kawiczki, fasony filccwe i letnie 
Kotły nrft-.we, lampy, mydło, krochmal, 

lichtarze srohrne.
Kraków, dnia 24 października 1904 r.

Bliższe szczegóły na tablicacL 
w h&li umieszczonych. 2933

Z a k ł a d  sprzedaży
ma dc sprzedania:

KilLe garnitu: ów ms-jhociowycn. Stoły 
i stoliki nachon., Sekrel in  inkrubt, 
z bronsami i skrytkami, Sekretarze 
Szafa w„naniats orzo.h. bogato rzeź­
biona, Krt-Ał-a-łó.źo i Biuro palisan­
drowe, Łóżko palisandrowe Łóżko ma­
ci ociowe, Stoliki złocone, Zegir szaf­
kowy duty, rozmaite m^ble no h arowe 
orai rzeczy zwyklejsze, Por cel. o. Ł 

Garderoba. 3191 
L r e p o ld y n a  ] .a i  h e w t k a .  

Kraków, ulic* Szewek* Nr. 5, I piętro

LAMPKI na GEOBY
w różnych kolorach, ozdobne, żelaty­
nowe, s^aryną napełnione uraz przyj­
muje także lampki o« nalewania p oi 
cenie przystępnej w a k ła d z le  l a m p f  

i  n a f t y  828u 3 4
J A W A  E F K R B A . ]

i i l i c a  S z e w s k a  L . 3.

i 0 © © ® © © © © © © © © € *  © ^

I I K a h u d a n e  o a  n k  I9 0 E 1 !
Każdy chce mieć dohiy kalendarz!

Księgarnia katolickich ■yrydawnictw

J. Sleihbreneru w Wimperku w Czechach
wydaia w i ę ć  wyhoraych kalendarzy.

Z  nich wybrać sobie może ki.żdy odpowiedni 
kalendarz!

1. Kalendarz Marjański, kosziuje 80 hal.
2. Kalendarz Najśw. Rodziny kosztuje 80 hel.
3. Kalendarz Serca P. Jezusa kosztuje 80 hal.
4. Wielki kalsndarz powieściowy, kosztuje oprawny 

1 kor., broszurowany 90 hal.
5. Kalencarz wszechświatowy, opr. 1 kor., brosz. 

90  hal.
6. Przyjacie! żoYnierza, onr. 2 kor., brosz. 90 hal.
7. Pociecha starości (druk duży dia starych ludzi), 

90 hal.
8., 9. Kalendarz uniwersalny czyli powszechny, 

największy z polskich kalendarzy, wyszedł n a r .  190^ 
w II tomach. — Każdy tom stanowi odrębną całość 
i kosztuje w oprawie ze złotym tytułem 2 kor.

Kalendarze wydawnictwa J . Steinbrenera zyskały 
ogolne uznanie, dlatego, że są napisane w duchu ka­
tolickim i narodowym., podają zajmujące artykuły, 
wynalazki najnowsze i przegląd poMtyczny. Kto je  raz 
kupi, kupuje co roku.

Dostać je można w każdej księgarni i w hardlacn 
papieru.

0 0 0 0 0 0
3251 1 1

0 T 0 T iS J C S M e M

Rządnwo ^ ||| uprawniona

la im a  woa m e r a M  Ł w c l  immiip f f lp p
pod firmą

K. R Ż Ą C A i CKM U KSKI
[w  B n l  awle, ul. św. Gertrudy Ł. 4,

wyrabia pod soutroią komisji Przemyp.owej Towarzystwa Lekaril ejc .
kruk., poleco-ie przez toż Towarzystwo 3200

W O D Y  W .1 U K O A I L Y I !  S Z U J C Z F E
odpowiadające składem chemicznym wodom: Bilińskiej, filsłhuehlersk1?j,(

Wydawca: Dr. Antoni Beauprć. Redaktor odpowiedzialny: Dr. Antoni Beauprć. 
Papier s fabryki Braci Fiałkowskich m Bielsku.

p-zepisu _ _
cząstkowa ws aptekach 1 iroguei j  .eb. — Cenniki aa  żądanie aarmc.

W  drukarni W. Korneckiego w Krakowie.


